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Nietylko wśród byłych unitów podlaskich, 
sprawosławionych przemocą dwadzieścia parę 
lat temu, ale także wśród tych na Litwie, któ- 
rych kijami zmuszono do porzucenia wiary oj- 
ców w latach 1836-87-ym, wytworzył się iście 
żywiołowy, zdumiewający, wspaniały ruch re- 
ligijny. Wstał lud wiejski — zduszony czyno- 
wniczemi szponami, a kopytami kozackich ko- 
ni wtłoczony w ziemię, ogłupiany w cerkiew- 
nych szkółkach, uczony przez popów nienawi- 
dzieć katolicyzmu, a w Polakach widzieć naj- 
większych, najohydniejszych wrogów, — wstał 
i wyciągnął ręce do tej szkalowanej przed nim 
katolickiej wiary, do tych Polaków, których 
rzucano mu na urągowisko | Takiego widowi- 
ską swiat nie oglądał od kilkunastu wieków, a 
że możliwa taka potęga odrodzenia, nikt nie 
przy puszczał. Prawosławny arohijerej Warsza w- 
sko-chełmski poważył się owiedzieó, że to jest 
następstwo polsko- -ziężowskiej agitacyi, ale nie 
uwierzyli mu nawet czynownicy. Bo jakaż agi- 
tacya, choóby najbardziej rozwinięta, mogłaby 
w oiągu miesiąca podnieść cały lud, ośmielić 
go do stawiania oporu popom i czynownikom ? 
Mogło to uczynić tylko żywe, płomienne, choć 
troskliwie tajone uczucie, serdeczne ukochanie 
znieważonych świętości. Trzeba pochylić głowę 
do ziemi przed takim skarbem duszy ludowej. 

W rosyjskich dziennikach odezwały się 
głosy pełne przerażenia. Wołają one, że oto już 
przeszli na łono Kościoła katolickiego wszyscy 
dawni unioi, zaliczani przez rządową admini- 
stracyę do tak zwanych „opornych. Na to 
czynowniey i popi byli przygotowani. Ale te- 
raz ruch ogarnął nawet całkiem prawosławne 
miejscowości; mie ograniczył się na guberniach 
siedleckiej i lubelskiej, gdzie przymusowe pra- 
wosławienie odbyło się stosunkowo niedawno, 
lecz wtargnął na Litwę, która przeżyła nerono- 
we czasy siedmdziesiąt lat temu. Tam więc 
żyją już wnuki sprawosławionych gwałtem, lu- 
dzie niepolskiej mowy. A jednak i oni prze- 
chowywali w swych chatach pamięć dawnych 
czasów, dawnej serdecznej wiary i kiedy się 
dowiedzieli, że za jawne przyznanie się do niej 
nie będą zasieczeni na śmieró, wnet się otrzą- 
snęli z narzuconego im wyznania. Czytamy w 
rosyjskich dziennikach, że „ruch katolicki ogar- 
nął w grodzieńskiem i wileńskiem nietylko oko- 
lice mieszane pod względem religijnym, leoz 
także nawskróś prawosła wne, a rozmiary jego 
gą coraz większe”. „Okwzuja sią — pisso Zias 
świet — że chłopi, oficyalnie prawosławni, zaw- 
sze w gruncie rzeczy wyznawali wiarę katoli- 
oką. Stare małżeństwa zawierają teraz w ko- 
ściołach śluby, jak gdyby uważały, że ich da- 
wny ślub prawosławny jest nieważny. Dorośli 
ludzie proszą o chrzest. Cale gromady zgłasza” 
ją się do urzędów z żądaniem, aby na mocy 
carskiego pozwelenia zapisano ich jako Pola- 
ków. Zdarza się, że prawosławni chłopi tylko 
dlatego przechodzą na katolicyzm, iż czują się 
Polakami. To narodowe uświadomienie ludu jest 
największą dla wszystkich niespodzianką. Na- 
wet duchowieństwo katolickie nie miało o niem 
pojęcia. Odbył się przewrót zdumiewający. Są 
wioski, uważane zdawna za czysto prawosła- 
wne, w których teraz, zaledwie w ciągu mie- 
siąca, tak się wszystko zmieniło, że przy pra- 
wosławiu zostały tylko dwie osoby : pop i jego 
żona. Lecz nawet ci chłopi, którzy oficyalnie 
pozostali prawosławnymi, nie chodzą już do 
cerkwi, lecz na wszystkie nabożeństwa jeżdżą 
do dalekich kościołów". 

„Niema już nawet wątpliwości, że znie- 
siony "obrządek unicki nie powstanie, bo wszys- 
cy dawni unici przejdą na łono Kościoła rzym- 


skiego“ — pisze dziennik Nasza Zyśń, a dalej 
dodaje: „Cała robota naszej biurokracyi wyszła 
jeno na korzyść polonizmu. To jeszcze jeden 
dowód bankructwa czynowniczego systemu, 


który się osmieszył wewnątrz państwa, zbłaźnił 
na wszystkich kresach, a zabił się w Man- 
dżuryi*. 

Lecz ten bankrut znowu podnosi głowę. 
Chłopom litewskim, lubelskim i siedleckim pra- 
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G. ROVETTA. 


PANIENKA 


(La Signorina) 


Powieść 
Przekład z włosiriego. 


(Ciąg dalszy) 


Lecz pani Eugenia rzuciła się na dziecko, 
porwała je w swoje objęcia i okrywała poca- 
lunkami. 

Ach! jak doskonale to serduszko ukocha- 
nej dzieciny rozumiało jej własne serce! To 
małe serduszko biło jednakowem tętnem z 
jej własnem sercem! I pani Eugenia płakała 
razem z Lulu, całowała ją w oczy, w usta, we 
włosy i szeptała : 

— Ja cię nigdy nie opuszczę! My się ni- 
gdy nie rozstaniemy! Ja będę twoją mamą! 
Nazywaj mię mamą! Lulu, nazywaj mię 
mamą ! 

Lulu ściskała silnie panią Eugenię za szy- 
ję, nie przestała jednek wołać: 

— Nie! Nie! Nie! Chcę tatusia! Chcę mego 
tatusia ! 


V. 
Żegnaj swobodo! 
Zastanawiając się nad swemi przygoda- 


mi, Donna Stefania w końcu się uśmiechała, ; 


szepcąc z rodzajem z rodzajem zdziwienia : 


wi, że kto porzuci prawosławie, ten będzie 
płacił podwójne podatki i utraci prawo naby- 
wania ziemi. Nie lepiej zresztą postępuje czy- 
nownictwo w samej Moskwie, gdzie się oka- 
zało po ukazie o tolerancyi, że mnóstwo osób 
oficyalnie prawosławnych, zawsze w rzeczywi- 
stości należało do prześladowanej cerkwi sta- 
rowierców, których pełna hierarchia istniała 
tajnie, a na jej ozele stał arcybiskup Joan, 
jako prezes rady synodalnej. Teraz, gdy staro- 
wierców okazało się mnóstwo, władza admini- 
stracyjna wspólnie z popami poczęła wymyślać 
różne szykany, któremi krępuje wyznawanie 
wiary. Tak, nie pozwala starowiercom zbudo- 
wać katedry, ani odprawiać publicznych mo- 
dłów na cmentarzu. Dzienniki rosyjskie dono- 
szą, że starowiercy są przerażeni, gdyż się 0- 
bawiają, że z przyznaną im teraz swobodą re- 
ligijną stanie się to samo, co z ulgami z roku 
1860 i 1883-ciego, kiedy-to nagle ulgi cofnięto, 
poczem zaczęło się surowe prześladowanie tych, 
którzy ofioyalnie uchodzili za prawosławnych, 
a potajemnie byli sekoiarzami. Duchowieństwo 
starowiercze utrzymuje, że rząd jeno dlatego 
daje od cząsu do czasu ulgi religijne, aby się 
dowiedzieć, kto jest sekciarzem, i żeby potem 
mógł ich prześladować. Lecz — głosi owo du- 
chowieństwo — że bez męczeństwa nie zwy- 
cięży prawda, przeto trzeba cierpieć. Jakoż 
starowiercy nie obawiają się prześladowania, 
tymozasem jednak zamierzają udać się do cara 
ze skargą na czynownictwo, które łamie mo- 
narsze postanowienie. 


Sprawa skandynawska. 


Norwegia zaprowadziła już u siebie no- 
wy porządek rzeczy, jako państwo zupełnie 
niepodległe. Stało się to tak spokojnie, prędko 
1 bez żadnego zamieszania, że widocznie było 
oddawna przygotowane. Rzeczywiście też — 
juk teraz donoszą — czyniono owe przygoto- 
wania od lat dziesięciu. Mianowicie, w roku 
1895-tym, w skutek domagania się przez Nor- 
wegów odrębności konsularnej, zamianowały 
oba parlamenty, szwedzki i norwezki — wspól- 
ną komisyę dla zbadania sprawy. Po długich 
naradach komisya się rozwiązała nie doprowa- 
dziwszy do porozumienia, a wówczas parlament 
szwedzki oświadczył norwezkiemu, że się zgo; 
dzi na zmianę aktu unii, ale pod następujący- 
mi warunkami: 1) budżet wydatków na spra- 
wy zagraniczne będzie ustalony raz na za- 
wszg, tak, że nie będzie co roku uchwalany 
przez oba parlamevty, a wszelkie w nim zmia- 
ny będą ważne jeno w takim razie, jeżeli 
przystaną na nie oba parlamenty; 2) król za- 
rządza siłą zbrojną obu państw i może ją po- 
wołać pod broń bez zezwolenia obu parlamen- 
tów ; 8) we wszystkich kwestyach dotyczących 
aktu unii deoyzya będzie należała do wspólnej 
rady koronnej, a w ostatniej instanc, i do króla; 
4) lista cywilna króla będzie ustalona raz na 
zawsze, a wszelkie w niej zmiany mogą być 
dokonywane tylko przez oba parlamenty. 

tej szwedzkiej propozycyi ujrzeli 
Norwegowie dążność do zmniejszenia ich pań- 
stwowej niezawisłości, więc nie przyjęli pro- 


pozycyi, lecz zaczęli. się przygotowywać do 
zerwania unii, a ozynili to z właściwą im 
wytrwałością 1 w takiej ciszy, że Szwedzi 


nie wiedzieli na co się zanosi. Teraz Norwe- 
gia wezwie na swój tron królewski księcia Wil- 
helma, trzeciego syna króla Oskara, a jeżeli on 
odmówi, natenczas nastąpi oloRu Nie republiki 
i zarazem takiej neutralności, jak szwajcar- 
ska. Nadto Norwegia, już jako państwo zu- 
pełnie odrębne, zaprosi Danię i Szwecyę do 
układów o sojusz wieczysty 1 do stworzenia 
związku państw skandynawskich, broniących 
wspólnie swej neutralności. O tym projekcie 
odzywają się Szwedzi z lekceważeniem, zapytu- 
jąc, jak Norwegia myśli bronić naprzykład 
Danii od niemieckich zamachów, albo Szweoyi 
od rosyjskich. Nie wystarczy na to armia nor- 
wezka, która na papierze liczy 30.000 żoł- 
nierzy, a w rzeczywistości dwie brygady 
(4 pułki) piechoty, dwa pułki dragonów i bry- 
gadę artyleryi, W norwezkim B= ww IE - aa Baa wala moli pzu ki Ja odj s AE Zd o upa- 


trują Szwedzi wyłącznie cel egoistyczny, mia- 
nowicie chęć bronienia się od przypuszczal- 
nych ataków siłami: dwóch innych państw 
skaudynawskich, lecz gdyby nawet tak było, 
to i w takim razie projekt norwezki zasługuje 
na życzliwą uwagę w Szwecyi, bo przecież i 
ona nie obroni się ad najeźdzcy, który opanu- 
je Norwegię. Mówią, że Bosya zdawna pod- 
żegała Norwegów do zerwania unii, aby potem 
uszoznplić to słabe państewko o dwie półno- 
cne prowincye: fińszą i tromzeńską, a na- 
stępnie zbudować w Tromsö port wojenny. 
Rzeczywiście Lyłaby *to dla Rosyi zdobycz 
ogromnej wartości: pierwszy na Atlantyku 
port, zasłonięty skalistemi wysepkami i nie- 
zamarzający nigdy -- konieczny środek do 
prowadzenia morskiej polityki w wielkim sty- 
lu. Ale ponieważ taka zdobycz podniosłaby 
bojową siłę Rosyi, przeto sądzimy, że właśnie 
dlatego nie pozwolonoby jej na taki zabór, 
Z wielkiem prawdopodobieństwem można przy- 
puszczać, że swój bardzo długi proces ze 
Szwecyą zakończyła Norwegia czynem sta- 
nowczym, a doskonałe wyreżyserowanym do- 
piero wtedy, gdy wojna na Dalekim Wscho- 
dzie ją przekonała, że rosyjska siła rozszerza- 
nia się jest na długo złamana. A myśl norwez- 
ka, aby stworzyć skandynawski związek neu- 
tralny, powstała już bardzo dawno i ma wielu 
zwolenników w Danii. 

Za tydzień zbierza się parlament szwedzki, 
aby orzec, jak postąpić z Norwegią. Jedni 
przemawiają za zbrojną okupacyą tego kraiku, 
inni — za odwołaniem się do trybunału w Ha- 
dze, a jeszcze inni — za pogodzeniem się 
z faktem dokonanym. Podobno król przychyla 
się do ostatniego z tych zdań, a następca tro- 
nu i niedawny regent — do pierwszego, ta zaś 
sprzeczność w zapatrywaniach zachęca jakoby 
króla do abdykacyi. Leoz sądzimy, że kiedy 
przeminie oburzenie Szwedów na dość brutalny 
czyn Norwegów, i kiedy spokojna rozwaga 
weżmie górę nad namiętnością, wówczas prze- 
konają się oni, że ani wojować nie warto, ani 
się prawować. Zawsze nie lubiły się te dwa 
narody, jak Portugalczycy z Hiszpanami, albo 
jak z Anglikami [rlandozycy. Przymus nie 
zrodzi sympatyi, kiedy dotąd wspólne pożycie 
na prawach zupełnie równych było ciągłą mę- 
ką. Po rozwodzie dokonanym tak gwałtownie 
najlepiej nań się zgodzić. 


Korespendencye. 


Wiedeń 18 czerwca. 
(Artykuł Franciszka Kossutha w Neue Freie 
Presse. — Projekt reformy czeskiej ordynacyi wy- 
borczej sejmowej. — Kwestya jęsykowa w Dalmacyi, 


(7). Dziwne pojęcie o etyce dziennikar- 
skiej i obowiązkach obywatelskich prasy wzglę- 
dem własnego kraju mają redaktorowie, stojący 
na ozele dziennika Neue Freie Presse, TOsSzOZĄ- 
cego sobie pretensye do wywierania kierujące- 
go wpływu na politykę wewnętrzną Austryi. 
Dla „miłej* sensacyi, „aby tylko handel szedł*, 
otwiera to pismo swe łamy nawet dla najwię- 
kszych wrogów Austryi i zamieszcza publika- 
cye, jakby obliczone na to, aby sprowadzić za- 
męt pojąó u nas, nie dość wyrobionych pod 
względem politycznym, ba nawet osłabić stano- 
wisko Korony przez złośliwą krytykę i pod- 
stępnie aplikowane morały. Oto w świątecznym 

numerze Neue Freie Presse pojawił się podpi- 
sany pełnem imieniem i nazwiskiem autora ar- 
tykuł Franciszka Kossutha pod tytułem „Prze- 
stroga Opatrzności*, zaczynający się od tego, 
że Święta Zielone obchodzi świat chrześcijań- 
ski na pamiątkę faktu, iż Pan Bóg zesłał w 
tym dniu na swych uczni Ducha świętego w 
postaci „ognistych języków, skutkiem czego 
uczniowie oi, napełnieni Duchem świętym, na- 
brali daru przemawiania rozmaitymi nieznany- 
mi im przedtem językami i nauczania ewan- 
gelii. Wychodząc z tego założenia, dowodzi 
przy wódzca najbardziejwarcholskiego ze wszyst- 
kich stronnictw węgierskich w sposób niesłycha- 
nie płytki, że dziś czasy cudów minęły i 
Duch święty w postaci języków ognistych nie 


— Btraciłam poprostu głowę dla Cenci- 
na Parodiego |... Jakże to się stało? Co to by- 
ło? Alet... 

| I uśmiechnęła się. 

Donna Stefania w głębi duszy nie czuła 
ani żalu ani skruchy. Stracic głowę, to nio 
wielkiego; chodzi tylko o to, żeby ją od- 
naleść. 

Dziwiła się wszakże niezmiernie. 

— Co to było ? Jakże się to stało? Zrządze- 
nie wyższej siły... Zaprawdę ! 

Było to uniesienie niepohamowanej mna- 
miętności. Byłaby zdolna popełnió największe 
szaleństwo dla Cencina Parodiego ! Popełniła 
dlań już niejedno głupstwo, lecz popełniłaby 
jeszcze większe. 

Zaczęła od śmiechu, żartów, zabawy, jak 
zwykle; a może pozwalała sobie trochę wię- 
cej, była bowiem zbyt pewna siebie, wiedząc, 


że ma do czynienia z chłopczykiem: on miał 
lat dwadzieścia trzy, ona zaś miała trzy- 
dzieści trzy — o ozem naturalnie nikt nie 


wiedział. 
Zaczęła od śmiechu, żartów, zabawy... 
NarBz wybuchła namiętność i stanęła w po- 
przek tęsknej, sentymentalnej zalotności i wy- 
rachowanej obojętności kobiety przezornej, pod- 
stępnej. Ozwał się w niej instynkt tej dra- 
giej rasy, silniejszej i brutalniejszej, rasy ojos, 
Niemce — i uległa... Co się jej stało? Jakże 
to było? 
ON 


to dziewczę jasnowłose, 


Zawrót głowy, szał! Te świeże 


usta, przebrane za 


p A WZ a - mz 


oficera kawaleryi, ten filut impertynencki roz- 
budził w niej dzikie porywy i żądze! 
Obecnie szał minął, lecz ogień nie wy- 


gasł jeszcze zupełnie. Cencino Parodi jest 
zawsze czarujący !.... Ach!.. Szkoda tylko, 
że niezadługo wąsy dostanie; straci przez 
to urok... 


Poruczniczek przypadkowo zjawił się w 
porę. Donnę Stefanią, ukołysaną, uśpioną nie- 
winneła uwielbieniem Carletta i Manola, roz 
budziła nagle namiętna miłość Roera... Ale 
właśnie w tym dniu, który mógł być najpię- 
kniejszym, Franciszek zaczął się bawić w ra- 
dykała, a potem zaczął się dąsać, gniewać — 
zupełnie tak samo, jak tamci dwaj. Nie poka- 
zywał się więcej, usunął się w nadziei, że Ste- 
fania za nim pogoni... 

Tymczasem ten drugi, Cencino Parodi, 
potrząsnął silniej drzewem, jakkolwiek miał 
drobne, pulchne ręce i zerwał owoc całkiem 
dojrzały. 

A wtedy... precz z Carlettem i Manolą, a 
nawet z Don Juliuszem, stokroć mydniejszytni 
od lukrecyi! Precz ze skrupułami i rozwagą! 
Precz z wyborami i misyami, z prefektem, 
burmistrzem i arcybiskupem! Precz z wieczo- 
rami, wyścigami, przyjęciami.. i z dobroczyn- 
nością |.. Miłosć tylko! Miłość radośna i piękna, 
niefrasobliwa i młoda... nadewszystko młoda | 

Było to po raz pierwszy |. Po raz pierw- 
szy w życiu kochała... Jak to nudno być ko- 
chaną! A jak miło kochać! Miłość eioi Nie- 


masz niczego nad miłość! Co to za głupota, 


zstępuje więcej na możnych tego świata, nie- 
mniej jednak Opatrzność za pomocą rozmaitych 
wypadków historycznych upomina ich i daje 
im możność uszczęśliwienia swych bliżnich, je- 
żeli tylko zechcą zrozumieć te przestrogi 
Opatrzności. Jedną z takich przestróg jest — 
jak rozumuje Kossuth — wojna na dalekim 
Wschodzie, rozgrywająca się między Rosyą a 
Japonią, a świadoząca wymownie o tem, iż ar- 
mia musi być na wskróś narodową, jeżeli ma 
być silną. Ergo armia węgierska musi być 
„unarodowiona*, Drugi opatrznościowy głos 
przestrogi nadchodzi — wedle zapewnienia p. 
Kossutha — z Norwegii, gdzie sędziwego króla 
pozbawiono korony pomimo, że go każdy z je- 
go poddanych czci i poważa dla jego nadzwy- 
czajnych przymiotów. Zdumiewający ten wy- 
padek okazuje, że nawet dwa pod względem 
rasy pokrewne sobie narody nie mogą wytrwać 
w sojuszu, jeżeli ten sojusz bywa jednostronnie 
zastosowywany na korzyść jednego tylko na- 
rodu. — Sens moralny zaś całego tego arty- 
kulu jest, ażeby zarówno maluczey, jak i wiel- 
cy (zapewne w Austryi. Przyp. Red.) zrozumieli 
tę tajemniczą, a jednak tak wyrażną mowę, 
jaką Opatrzność do nich przemawia zarówno 
przez wypadki w Norwegii, jak i na dalekim 
Wschodzie. 

Gdyby artykuł taki pojawił się w organie 
Kossuthowoów Magyar Orssag, lub w jakiemś 
innem opozycyjnem piśmie węgierskiem, byłoby 
to zupełnie zrozumiazem, ale ozemś niesłycha- 
nem i w największym stopniu oburzającem jest 
to, że zamieścił go jeden z najpoczytniejszych 
dzienników austryackich, a zamieścił go bez 
Ładnego komentarza z własnej strony, wogóle 
bez żadnego słowa uwagi, tak, jak gdyby re- 
dakcya Neue Freie Presse w zupełności zga- 
dzała się z poglądami p. Kossutha. 

Projekt reformy czeskiej sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej, jakkolwiek nie został jeszcze 
wniesiony, lecz tylko zapowiedziany przez na- 
miestnika hr. Coudenhovego na ostatniem po- 
siedzeniu sejmowem, wywołuje mimo to oży- 
wioną polemikę w prasie, gdyż postanowienia 
jego, z którymi niektórzy posłowie mieli spo- 
sobność zaznajomić się, wywołują wśród Niem- 
ców wielkie niezadowolenie, a także i po stro- 
nie czeskiej spotykają się z ostrą krytyką. 
Główny zarzut, jaki robią Niemoy temu pro- 
jektowi jest ten, że przy tworzeniu okręgów 
ate eiei bierze za podstawę liczbę mieszkań- 
oów, a nie sumę spłacanych podatków. Skut- 
kiem tego zostaną niektóre miasta niemieckie 
skrzywdzone, bo oto np. miasto Liberzec, ktore 
dotychczas wybiera trzech posłów sejmo- 
wych, wedle nowego projektu wybierać 
będzie tylko dwóch. Natomiast miasta, mające 
większość czeską, jak Pilzno i Budziejowice, 
które dziś wybierają tylko po jednym pośle, 
wobec tego, że w nowym projekcie census po- 
datkowy zostaje zarzucony, wybierać będą po 
dwóch. Stronnictwa agrarne zarówno czeskie 
jak i niemieckie nie są także zadowolone z no- 
wego rozdziału mandatów kuryi włościańskiej 
i domagają się, ażeby nietylko liczba manda- 
tów tej kuryi została powiększona, ale nadto, 
ażeby stworzono zupełnie nowych 16 manda- 
tów poselskich i oddano je do rozporządzenia 
krajowej radzie kultury. Skoro bowiem — ro- 
zumują rolnicy — oprócz mandatów z kuryi 
miast istnieją jeszcze osobne mandaty izb han- 
dlowych i przemysłowych, zarezerwowane dla 
przedstawicieli przemysłu i handlu, to godzi 
się, aby przynajmniej taka sama liczba man- 
datów zarezerwowana była dla specyalnej re- 
prezentacyi stanu rolniczego, jaką jest krajowa 
rada kultury. Wreszcie występują Czesi z za- 
rzutem, że 18 mandatów poselskich, jakimi 
uposaża projekt rządowy nowo utworzyć się 
mającą kuryę powszechnego głosowania jest 
stanowczo za mało i domagają się powiększe- 
nią ich liczby. Wedle projektu rządowego 
ogólna liczba posłów do sejmu czeskiego ma 
byó powiększona z 242 na 287, — ażeby zaś 
zaspokoić żądania stawiane zarówno przez 
Niemców jak i Czechów, trzeba tę liczbę pod- 
nieść przynajmniej do 320. 

Jak donosi wychodzący w Zadarze dzien- 


czekać tyle lat, przeszło trzydzieści lat, aby 
to wreszcie pojąć! Miłości! Niemasz nio rozko- 
szniejszego na świecie nad miłość, nad miłość 
wesołą, piękną i młodą, przedewszystkiem mło- 
dą! Ach! Co to była za rozkosz w Borgopri- 
mo, wśród cienistych. lasów i świeżych łąk 
wonnych! Jak ozarująco pięknie w Szwajca- 
ryi, na lodowcach, wśród ostrego, orzeżwiają- 
cego zimna... a w "Egipcie, nad brzegami Nilu, 
na piramidach , pod palącemi promieniami 
wschodniego słońca ! 

— Ale niestety, teraz... skończyło się! Wobec 
tych wąsików, które się zaczynają sypać, trze- 
ba się zastanowić, trzeba się mieć na baczności! 

Wągsiki te były ledwo dostrzegalne — tak 
dalece, że Donna Stefania i Cencino Parodi 
żartowali z sobą nieraz i sprzeczali się O to, 
kto z nich ma dłuższe wąsy ! — Lecz wąsy 
porucznika sypały się coraz bujniej... Wkrótce 
będzie niebezpiecznie, gdy on się spostrzeże, 
że... dwadzieścia trzy a dziesięć, to razem trzy- 
dzieści trzy — że wąsiki miłej przyjaciółki są 
o dziesięć lat starsze! 

A wtenczas? Gdyby on ją pierwszy po- 
żegnał? Biada! Wtenczas byłoby zapóźno wró- 
ció do rozsądku, gdyż kobieta wtedy dopiero 
stracona, gdy ją kochanek porzuca. 

O, nie! Tego nie będzie nigdy! 

Rozkoszne jest Borgoprimo, rozkoszna do- 
lina Rodanu, rozkoszne są piramidy, ale, za- 
prawdę ! Medyolan także jest pięknem miastem! 

Stefania się zadumała. Widziała siebie w 
_ Borgoprimo, opuszczoną przez Parodiego, a ko- 
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nik Norodni List była przed paru dniami u mi- 
nistra spraw wewnętrznych hr. Bylandt-Rheidta 
deputacya członków sejmu dalmatyńskiego zło- 
żona z posłów Wukowicza, Perica i Biankinie- 
go i prosiła go o spełnienie przyrzeczenia, da- 
nego Chorwatom jeszcze przez dra Koerbera, 
iż język chorwacki uzyska w Dalmacyi nale- 
Ei mu prawa. W toku rozmowy powoływał 

— jak donosi Narodni List — hr. Bylandt- 
Rheidt kilkakrotnie na stosunki językowe 
w Galicyi, wobec czego X. Biagini oświad- 
czył, że imieniem całej ludności Dalmacyi może 
złożyć zapewnienie, iż będzie ona w najwyż- 
szym stopniu zadowolona z tego, jeżeli kwe- 
stya językowa w Dalmacyi będzie załatwiona 
tak, jak jest załatwiona w Galicyi. Hr. Bylandt- 
Rheidt przyrzekł zarządzić studys wstępne i 
po ich ukończeniu zaprosić członków deputa- 
cyi chorwackiej na nową konferencyę. 


Głos Polaka o sprawie węgierskiej, 


Pester Llyod udał się do wybitnych poii- 
tyków w Austryi z prośbą o wypowiedzenie 
zapatrywania na sprawę stosunku Austryi do 
Węgier, więc do hr. Fryderyka Schónborna, 
Dawida Abrahamowicza, dr. Alfreda Ebenho- 
aha, dr. Antoniego Pergelta, Henryka Pradego, 
Franciszka Peschki, dr. Kar. Kramarza i dr. 
Adolfa Stranskyego. 

P. Dawid Arahamowicz odpisał redakcyi 
Pester Llyoda jak następuje : 

„Na pytanie, cz’ pozostajemy przy wspólno- 
ści z Węgra i przy układach Szella i Koerbera, 
mogę z całą stanowczością odpowiedzieć: tak. Na- 
leżałoby jak naj goręcej sobie życzyć, aby i Wę- 
grzy tych układów nie chcieli naruszać, gdyż wiele 
stronnictw tylko z ciężkiem sercem ze względu na 
mocarstwowe stanowisko państwa zgodziło się na 
te układy, a każda ich zmiana mogłaby je zupeł- 
nie zerwać, 

Co się tyczy zawartych traktatów handlo- 

wych, wiadomo, jakie trudności trzeba było prze- 
zwyciężać, zanim udało się osiągnąć możliwy do 
przyjęcia rezultat. Nie ma jednak żadnych gwa- 
rancyj do twierdzenia, że w razie rozdziału mię- 
dzy Austryą a Węgrami każde z tych państw po- 
jedynczo mogłoby uzyskać traktat tej samej treści. 
Wszystko, co w tej kwestyi można na przy- 
szłość powiedzieć, będzie tylko przypuszozeniem. 
Pewnem zaś jest tylko jedno: rozłam między obo- 
ma państwami będzie miał także na polu tra- 
ktatów handlowych ciężkie, lecz nigdy korzystne 
następstwa. 

Kwestya kwoty odpada w tej chwili, w któ. 
rej ekonomiczny rozdział zostałby dokonany, Mia 
rodajną dla kwoty była dotąd ta zasada, którą 
w r. 1867 ustanowiono : zdolność świadczenia obu 
państw. Po rozdziale zasada ta nie będzie miet ` 
znaczenia i wyłącznie i jedynie tylko cyfra ludno- 
ści i cyfra rekrutów będzie służyć za podstawę do 
obliczenia, a cyfry te, jak juk niejednokrotnie obli- 
czono, dają stosunek kwoty 48 : 52. 

W kwestyi armii stanowisko Polaków już 
niejednokrotnie było wyjaśniane. Decyzya co do 
organizacyi armii jest tak sankcyą prugmatyczną, 
jak ustawami z r. 1867 wyłącznie Cesarzowi za- 
strzeżoną. Dlatego też Polacy także rozstrzygnięcie 
o ure,ulowaniu sprawy języka w armii pozosta- 
wisją jedynie i wyłącznie Cesarzowi. 

A teraz kilka uwag prywatnej natury. W Au- 
Btryi nawet wśród stronnictw dla ugody życzli- 
wych wywoływało zawsze wielkie niezadowolenie, 
gdy w Węgrzech ustawicznie powtarzano : „obe- 
cnie musimy jeszcze ugodę zawrzeć, ponieważ na 
rozdział nie jesteśmy jeszcze dostatecznie przygo- 
towani!* Po co takie wyrażenia ? Kto może wie- 
dzieć, jak stogunki ukształtują się za lat dziesięć ? 
Otóż zamiast wygłaszania podobnych pogróżek, na- 
leżałoby raczej wziąć pod rozwagę kwestyę, czy 
reprezentanci węgierskiego parlamentu nie powin- 
niby wejsć w kontakt z reprezentantami parlamen- 
tu nustrysckiego, aby sformułować warunki, które 
w razie, gdyby jedna z połów monarchii konie- 
cznie chciała rozdziału, mogłyby służyć za podsta- 
wę do rozdziału, Ustanowienie takiej komisyi jest, 
mojem zdaniem, najpotrzebniejszem, jeżeli Węgrzy 
w przyszłości zechcą za każdą cenę doprow. dzić 
do rozdziału. 


kietującą z lekarzem wiejskim | 

Przeciwnie widzi siebie w Medyolanie 
włudczynią, królową miasta... Tak, tak! Nie- 
wątpliwie to nastąpić musi ! Czuła się jeszcze 
dość młodą i zdrową, a zwierciadło jej mówiło, 
że jest zbyt piękna, żeby się miała wyrzec 
świata, zrezygnować z Życia, zostać zapomnia- 
ną i nie nadawać więcej tonu i mając do wy- 
boru Borgoprimo albo Medyolyn, wybrała bez 
wahania Medyolan. 

By powrócić do Medyolanu i królować 
tam jak dawniej, a nawet jeszcze bardziej być 
podziwianą, zależało tylko od niej. 

A mąż? 

Due Stefania uśmiechnęła się przebie- 
gle Od czasu do orasu dostawała numery 
dzienników medyolańskich z zakreślonemi nie- 
bieskim ołówkiem pochwałami na cześć radzcy 
miejskiego Arcoleiego jego działalności. Ad- 
res na opasce pisany był ręką zarządzey, je- 
dnakże rozkaz wysłania pochodził od jej męża. 

— Jej mąż ?.. Biedaczysko! Nigdy może je- 
szcze tak wysoko nie fcenił swej żony, nigdy 
może tak za nią nie tęsknił, jak teraz. Wszyscy 
mu zarzuoeli, że ten... wyjazd jej był skutkiem 
jego winy, i on w końcu sam także w to u- 
wierzył Niechaj tylko jego żona powróci, a 
padnie jej do nóg, pełen skruchy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wzory na żądanie wysyła się opłatnie. 


WŁASNA PRACOWNIA TAPICERSKA. 
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W obecnej jednak chwili, wobec zawartych 
już traktatów handłowych, nie może, mojem zda- 
niem, żaden myślący Węgier upierać się przy ŻĄ- 
daniu rozdziału. Być może, że po upływie trakta- 
tów handlowych będzie o tem można mówić. Na- 
leży się jednak spodziewać, że gdyby złożona 
w tym celu komisya rozpoczęła poważne prace, 
z obu stron musianoby przyjść do poznania olbrzy- 
mich trudności, która rozdziału nie dozwalają. Przy- 
pomnę n. p przewrót, jakiby przejść musiało rol- 
nictwo węgierskie; mówi się, że Węgry przeszłyby 
z gospodarstwa rolniczego na mleczne, ale aby 
to było możliwe, w to nie uwierzy żaden po- 
ważny, rozsądny rolnik, bo nie zezwalają na to 
klimatyczne stosunki w Węgrzech, sucha ziemia 
i inue warunki. 

Żadnemu z koronnych krajów austryackich 
rozdział Austryi i Węgier nie przyniósłby większych 
korzyści, jak Gulicyi, krajowi wyłącznie rolniczemu, 
Mimo to Polacy całym swoim wpływem, całą swoją 
polityczną siłą będą pracowali nad utrzymaniem 
wspólności jedynie ze względn na mocarstwo- 
we stanowisko państwa na zewnątrz i ze wzę lęda 
na skonomiczne dobro wszystkich ludów w całej 
monarchii”, 


e ©. 
Wypadki w Norwegii. 

Sztokhoim. Post och Jurikes Tidningar 
zamieszcza pismo króla Oskara do prezydenta 
norweskiego storthingu. Król oświadcza w 
niem, że przysięga, którą obejmując rządy, 
złożył jako król norwezki, nakłada nań obo- 
wiązki królewskie i nie pozwala mu zgodzić 
się na to, co norwezka rada koronna orzekła z 
powodu odmówienia przez króla sankcyi dla 
ustawy konsularnej. Król przez to odmówienie 
sankcyi nie przekroczył władzy, jaka mu przy- 
sługuje na mocy konstytucyi. Nadto względy 
na naród norwezki nakładają na króla obowią- 
zek korzystania z tego konstytucyjnego pra- 
wa. Król norwezki musi także mieć na uwa- 
dze paragraf 1 konstytucyi norwezkiej, który 
powiada: „Królestwo norwezkie jest państwem 
wolnem, samodzielnem, niepodzielnem i nieza- 
leżnem*, Czuję się upoważnionym żądać posza- 
nowania dla uchwały powziętej przez króla 
norwezkiego zgodnie z konstytucyą. Srodki 
władzy, które konstytucya daje królowi do dy- 
spozycyi, aby umożliwić mu popieranie po- 
myślności kraju według jego przekonania, nie 
są większe, niż być muszą zagwarantowane 
dla władzy królewskiej, dopóki Norwegia jest 
zjednoczona ze Szwecyą pod jednyra królem. 

Pismo prostuje oświadczenie rady koron- 
nej, jakoby postanowienie odmawiające sankcyi 
pozbawione było ważności konstytucyjnej dla- 
tego, że żaden z członków rady koronnej nie 
widział się w możności kontrasygnowania u- 
chwały króla. Jedną z głównych zasad kon- 
stytuoyi, a mianowicie najważniejszą, jest za- 
sada, że Norwegia ma być monarchią konsty- 
tucyjną. Z tem atoli nie da się pogodzić to, 
żeby król był zniżony do narzędzia bez woli 
w rękach rady koronnej. Gdyby członkowie 
rady koronnej mogli przez odmówienie kontr- 
sygnatury udaremnió przeprowadzenie uchwały 
król-wskiej, to król norwezki byłby wykluoczo- 
ny od udziału we władzy państwowej. Taka 
konstytucya byłaby dla króla równie poniżają- 
cą, jak niekorzystną dla samej Norwegii. 

Dalej porusza pismo kwestyę unii i za- 
znacza, że stanowisko króla, jako monarchy 
państw zjednoczonych, nakłada nań obowiązek 
czuwania, aby uchwały jednego państwa nie 
uprzedzały decyzyi, mającej- znaczeniż także 
dla państwa drugiego. Obowiązek króla w tej 
mierze nie da się pogodzić z zapatrywaniem, 
iż jedno państwo przez odmówienie kontrasy- 
gnatury ze strony rady koronnej, lub przez in- 
ny podobny środek może unicestwió wolę kró- 
lewską, mocą której odmawia król zgody na 
zarządzenie, mające się stać wobec drugiego 
państwa prejudykatem, lub też być szkodliwem 
dla unii. Jeżeliby w Norwegii panowało zapa- 
trywanie przeciwne, jeżeliby naród norweski 
domagał się prawa zmuszenia króla de powzię- 
cia uchwały, która, według jego przekonania, 
sprzeciwia się jego obowiązkowi jako króla 
unii, to mogłoby to jedynie w ten sposób być 
urzeczywistnione, iż król i unia, a przez to i 
Szwecya bez własnej decyzyi byliby zawiśli 
od woli narodu norwezkiego, jego storthingu 
i jego rady koronnej. Takie stanowisko muszę 
nazwać niezgodnem z postanowieniami aktu 
państwowego. 

Dążeniem mojem było zawsze dać Norwe- 
gii w obrębie unii stanowisko, jakie jej pra- 
wnie przysługuje. Królewski mój obowiązek 
wobec unii nakazywał mi, chociażby to i było 
w sprzeczności z ogólnem przekonaniem naro- 
du norweskiego, próbować utrzymać prawne 
podstawy unii. Konstytucya, na którą przysię- 
galem, i względy na pomyślność zjednoczonych 
monarchij, były decydujące w mojej uchwale 
co do kwestyi konsularnej. Odpowiedzią na to 
było nietylko odmówienie przez radę koronną 
norwezką kontrasygnatury, lecz także dymisya 
członków tej rady. Na moje zaś oświadczenie, 
że obecnie nie może być utworzona inna rada 
koronna, że więc nie przystaję na prośbę o dy- 
misyę, oświadczyła rada koronna zagrożeniem, 
iż taki Norweg, któryby współdziałał w prze- 
prowadzeniu mojego postanowienia, byłby w 
tej samej chwili pozbawiony ojczyzny. 

Zostałem więo postawiony w sytuacyi, że 
albo sam naruszę akt państwowy, na który 
przysięgałem, albo narażę się na to, że pozo- 
stanę bez doradców. Nie było dla mnie żadne- 
go wyboru. 

Ponieważ rada koronna w storthingu zło- 
żyła swój urząd, a także storthing uchwalił to 
naruszenie konstytucyi i rewolucyjnie oświad- 
czył, że prawny król Norwegii przestał rzą- 
dzić, jakoteż, że unia między zjednoczonemi 
państwami przestała istnieć, obecnie Szwecyi i 
królowi unii pozostaje rozstrzygnąć, czy atak 
Norwegii na istniejącą unię ma doprowadzić 
do ustawowego rozwiązania unii. 

Teraźniejszość i przyszłość niech rozstrzy- 
ga między mną a narodem norwesk im. 

Chrystyania. Ze wszystkich okolie kraju 
nadchodzą wiadomości o uroczystościach, jakie 
odbyły się z okazyi odczytania uchwały stor- 
thingu. W wielu kościołach pastorowie, odozy- 
tawszy uchwałę storthingu, podnieśli przyjazne 
uczucia Norwegii wobec Szwecyi i monar- 
chy. Wielu pastorów odmówiło po nabożeń- 
stwie modlitwę za króla, 


1 pobytu szacha perskiego we Lwowie, 


Wczoraj wieczorem, koło godziny wpół 
do ósmej zajechał na dworzec pociąg dworski, 
wiozący monarchę Persyi. Na peronie, dokąd 
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lu ludzi, dzięki czemu nie było ścisku i cere- 
monie powitalne mogły się odbyć w porządku; 
za to przed dworcem zgromadził się liczny 
tłum, wielu także było ludzi wzdłuż ulic, któ- 
remi szach miał przejeżdżać. 

U wejścia do poczekalni dworskiej usta- 
wili się dygnitarze i generalicya, obok zaś 
kompania honorowa 95 pp. z muzyką i sztan- 
darem, wreszcie reprezentanci prasy. Gdy wy- 
siadł szach z wagonu, muzyka zagrała hymn 
perski, a sztandar pochylono do ziemi. Szach 
przeszedł w otoczeniu świty, oraz swego syna 
i wnuka, wzdłuż kompanii i salutował, poczem 
stanął przed poczekalnią dworską. Namiestnik 
hr. Potocki przedstawił mu kilku wybitniej- 
szych naczelników władz rządowych, potem 
przeszedł szach przez poczekalnię i wsiadł do 
powozu. Ze wzgórza cytadeli dawano powital- 
ne salwy armatnie. 

Orszak szacha stanowili miejscowi dygni: 
tarze i perska świta. Na czele długiego szeregu 
powozów jechali w polskici: strojach wiceprezy- 
dent Michalski i radny Riedl. Szach jechał w 
towarzystwie namiestnika i dwóch ministrów. 
Powóz jego poprzedzał major 9 pułku drago- 
nów p. Wojtechowsky, który w ten sposób 
oddawał przepisane honory wojskowe, należące 
się monarsze, obok powozu zaś jechał również 
na koniu komendant wczorajszego szpaleru 
wojskowego marszałek-porucznik Koiler, który 
przeprowadzał w teu sposób szacha przez szpa- 
ler wojskowy. Za pewozem szacha. jechali je- 
go 10-letni syn i 8-letni wnuk, chłopcy małe- 
go wzrostu, szczupli, z ogorzałemi twarzami, 
w mundurach perskich, a dalej świta perska i 
austryacka, tudzież służba szacha w czarnych 
długich surdutach, w barankowych, twardych, 
czarnych kołpakach na głowie. Szachowi to- 
warzyszy jeszcze w podróży wuj jego Eyn ad 
Darlu Sadre Azem, minister dworu Derbara 
wezyr, minister spraw wewnętrznych Afkham 
wezyr, minister oświaty Ala-ol-Moik, minister 
skarbu Nasser-ol Molk, min. rolnictwa Nasser- 
els Saltaneh, Neyered-Dowleh Movassagh-ed 
Dovleh wielki marszałek, ks. Arfaod-Dovleh 
ambasador w Stambule, Schems-ol-Molk wielki 
koniuszy J. ©. Mości, Hossam -es Saltaneh 
podkomorzy, Nasser-ol Menalek podkomorzy, 
Emin-ed-Dovleh, Mohandez-el-Menalek minister 
robót publicznych, Debire-Hoseur minister sta- 
nu, Mochir-ol-Molk poseł w Petersburgu, Mom- 
tar-es Saltaneh, poseł w Paryżu. Mofakem-es- 
Soltau minister, Movassagh-ol-Molk podkomo- 
rzy, Emir-Hazrate, Mohtacham-esSaltaneh pod- 
sekretarz stanu, Momtar-ed Dovleh, szef gabi- 
netu wielkiego wezyra. . 

Od dworca kolejowego aż do hotelu Żorża 
stały z obu stron ulio szpalery konnicy, piecho- 
ty 1 artyleryi. Za wojskiem stała wzdłuż całej 
drogi wielka liczba publiczności. 

Przy wejściu do hotelu powitał szacha 
dzierżawca hotelu p. Brzeziceki, trzymając w 
ręku kandelabr z płonącemi świecami i odpro- 
wądził rzadkiego gościa aż do jego apartamen- 
tów na I piętrze, gdzie u progu podała mu bu- 
kiet i przemówiła po francusku p. Brzezicka, 
życząc szachowi pomyślnej podróży. Do apar- 
tamentów szacha weszli na chwilę dygnitarze 
nasi, a po wymienieniu paru słów, szach pozo- 
stał sam. Po użyciu kąpieli w łazience hotelo- 
wej zasiadł szach w swojej jadalni do obiadu, 
w którym towarzyszyli mu, wbrew regule 
dworskiej, jego syn i wnuk. Obiad składał się 
z 12 dań. Następnie odbył się obiad na 50 na- 
kryć, w którym wzięła udział świta szacha, na- 
miestnik, komendant korpusu i kilku innych 
dygnitarzy. Służba szacha jadła obiad w re- 
stauracyi na dole, siedząc przy stole w kołpa- 
kach na głowie. Co do menu, to szach nie jada 
tylko raków, homarów itp., oraz wieprzowiny, 
zresztą nie żądał żadnych ekstrawagancyj ku- 
linarnych ; to też zarząd hotelu podawał i po 
dawać będzie potrawy, sporządzone według 
przepisów kuchni polskiej. 

Koło godziny 9 wieczór wyszedł szach na 
balkon. Publiczność, stojąca pod hotelem, wzno- 
siła kilkakrotnie wiwaty, ra co szach odpowia- 
dał uprzejmem skinieniem ręką i salutował. 

Wielki ruch przed hotelem panował wczo- 
raj do godziny 12-ej w nocy, a dziś rozpoczął 
się już od wczesnego rana. Ludzie wprost nie 
odrywają oczu od balkonu hotelu Żorża, gdzie 
coraz pojawia się ktoś ze świty szacha. 

Dziś miało się odbyć polowanie, a wieczo- 
rem miał być szach w teatrze, lecz dyspozycya 
ta na życzenie szacha została odwołana. Fopo- 
łudniu ma szach objeżdżaó miasto. Z powodu 
śmierci arcyks. Józefa szach perski nie będzie 
na dzisiejszem przedstawieniu w teatrze, nato- 
miast wybierają się dziś do teatru dygnitarze 
jego świty z wielkim wezyrem na czele. We 
czwartek wyjedzie szach na kilkagodzinne po- 
lowanie w lasach Starego Sioła, które dla nie- 
go urządza namiestnik hr. Potocki. 

Na zakończenie wspomnieć musimy, że 
hotel Żorża, gdzie dla szacha i jego świty wy- 
najęto 40 pokoi, przystroił się godnie na przy- 
jęcie tak niezwykłego gościa. Fasada hotelu 
przybrana jest licznymi sztandarami, wśród 
których oryginalnością odznacza się sztandar 
państwa perskiego, będący zarówno flagą wo- 
jenną, jak handlową. Na białem tle widnieje 
kroczący przed złotem słońcem złoty lew, któ- 
ry w jednej łapie trzyma miecz. Białe tło ota- 
cza pas ciemno-zielony. Klatkę schodową i ku- 
rytarze hotelu przybrano suto palmami i kwia- 
tami. Apartament, w którym zamieszkał szach, 
składa się ztrzech pokoi, położonych na pierw- 
szem piętrze, z których roztacza się widok na 
plac Halicki i Maryacki. Salon, którego po- 
sadzkę pokrywa olbrzymi kobierzec, koloru ja- 
sno-seledynowego, umeblowany jest w stylu se- 
cesyi; meble mshoniowe pokrywa materya je- 
dwabna, zastosowana w kolorze i deseniami do 
obió ścian i dywanu. Wspaniałą lampę w for- 
mie posągu Schillera, o który opiera się postać 
kobiety, oraz zastawy doumywalni dostarczyła 
firma Lewicki i Sp. Po lewej stronie zuajduje 
się sypialnia, urządzona także w stylu secesyj- 
nym, z meblami orzechowemi, wśród których 
zwraca uwagę łóżko, specyalnie dla szacha zro- 
bione, niskie, a bardzo szerokie, Tu także po- 
sadzkę pokrywa dywan. Jadalnię urządzono w 
stylu perskim. Na środku pokoju, którego po- 
sadzkę pokrywają perskie dywany, jest stół 
mały, przy którym siadać będzie sam szach, 
obok znajduje się otomauka i kredens. Całego 
urządzenia apartamentu dokonała firma tapi- 
cerska A. Dorufelda. 

+ 


+ 
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Szach Musafer-ed-din, zwany przez swo- 
ich poddanych władcą władców, świętym, wiel- 
kim i wzniosłym monarchą, panem władzy 
nieograniczonej i cesarzem Wszechpersyi — 
jest mężczyzną lat około pięćdziesięciu, wzro- 
stu średniego, o silnej budowie ciała, szerokich 


wstęp był za biletam', zebrało się niezbyt wie- | podniesionych ramionach, z wyrazem spokoju 
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PRZEGLĄD z dnia 15 Czerwca 1906. 


i równowagi na twarzy. Wąs ma dość długi 
zwisający ku dołowi, w większej części zupeł- 
nie siwy. Twarz jego ma cerę ciemną, koloru 
brunatnego. Oczy wielkie, zupełnie czarne. Gdy 
stał dziś rano w otoczeniu kilku dworaków na 
balkonie hotelu George'a ubrany był w czar- 
ny anglez i białą kamizelkę wysoko zapiętą. 
Na głowie miał czarną, okrągłą czapkę baran- 
kową podobną do niskiego fezu. 
* 


* 

Dzisiejsze przedpołudnie przepędził władz- 
ca Persyi przeważnie na balkonie przy swoich 
apartamentach. 

O godzinie 3 popołudniu wyjedzie szach 
w otoczeniu świty na zwiedzanie miasta. Nie- 
wiadomo jeszcze, któremi ulicami będzie prze- 
jeżdźżał; to tylko postanowiono, żezwiedzi Park 
Stryjski i Wysoki Zamek. Dzis wieczór na 
przedstawieniu w teatrze będzie tylko świta 
szacha, sząach sam nie przybędzie z powodu 
żałoby po zmarłym wczoraj w Riecə Areyksię- 
ciu Józefie. 


Wojna rosyjsko-japońiska. 

Tokio. Urzędownie donoszą, że oddział ro- 
syjski, złożony z różnych gatunków broni, wy- 
konał w okolicy Pilinczen kilka ataków na Ja- 
pończyków, ale został odparty. Straty nie są 
dotychczas znane. 

Petersburg. Generał Liniewicz telegrafo- 
wał dnia 12 b. m.: Japońska straż przednia 
zaatakowała dnia 9 b. m. kolumnę naszą, zło- 
żoną z piechoty, konnicy, artyleryi górskiej i 
karabinów maszynowych i ruszyła wzdłuż dro- 
gi mandaryńskiej, Inny oddział piechoty i ar- 
tyleryi ruszył doliną na wschód od drogi man- 
daryńskiej i obsadził wyżynę na prawym brze- 
gu rzeki Kuo. 

Petersburg. Petersburska Agencya tele- 
graficzna donosi, iż rozszerzane w ostatnich 
dniach pogłoski, jakoby miejscem zebrania się 
delegatów, wyznaczonych do rokowań pokojo- 
wych, miał być to Waszyngton, to Tokio, Ha- 
ga albo Paryż, polegają na bezpodstawnych 
kombinacyach, gdyż dotychczas kwestya miej- 
sca zebrania się delegatów woale nie była o- 
mawiana, . 

Waszyngton. Ambasador rosyjski hr. 
Cassini po konfereucyi, odbytej z prezydentem 
Rooseveltem, wysłał do Petersburga sprawo- 
zdanie o japońskim projekcie co do wyboru 
miejscowości, w której mają się odbyć rokowa* 
nia delegatów pokojowych, oraz oo do ich 
liczby. Jak słychać, Rosya nieoficyalnie dała 
do poznania, że zgodzi się na miejscowość wy- 
braną przez Japonię. 

Poseł holenderski odbył konferencyę z am- 
basadorem rosyjskim, z czego wnoszą, że Rosya 
chce, aby rokowania pokojowe odbyły się w 
Hadze. Podobno hr. Cassini miał zaproponować 
Paryż, poseł japoński zaś Czifu. 

Sądzą, że markiz Ito będzia przewodni- 
czył delegatom japońskim, ambasador Nelidow 
zaś delegatom rosyjskim. 

Petersburg. Nowe raporty Liniewicza i 
twierdzenie jego, że duch wojska jest jak naj- 
lepszy, przyczyniły się do tego, że partya re- 
akcyjna bierze znowu górę. nie chce pokoju i 
oświadcza, że Rosya nie powinna ani yrosza 
zapłacić Japonii, chyba to tylko, co kosztowało 
utrzymanie jeńców. 

Tokio. Opinia publiczna z niechęcią przy- 
jęła wiadomość o rokowaniach pokojowych i 
pragnie, żeby jeszcze przed temi rokowaniami 
Qyama odniósł stanowcza zwycięstwo nad Li- 
niewiczem. 

Niemcy ponieśli ogromne straty w bitwie 
pod Cuszymą. Podczas bitwy zatonęło bowiem 

ięć transportowych okrętów niemieckich z 300 
udźmi załogi skontraktowanej w Hamburgu. 

Londyn Lloyd otrzymał telegram, dono- 
szący, że rosyjski krążownik pomocniczy 
„Dniepr zatrzymał w cieśninie Malakka pa- 
rowiec holenderski „Flores“ i wysadził na jego 
pokład 41 osób z załogi chińskiej, tudzież po- 
cztę parowca angielskiego „St. Kilda“, który 
to statek zajął „Dniepr“ na morzu Chińskiem 
i znalazłszy na nim kontrabandę zatopił. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 14 czerwca. 


(Namiętna interpelacya 2 powodu uroczystości 
wojskowej na przyjęcie szacha. — Wybory. 


Z powodu przyjazdu szacha perskiego, 
dopiero po wpół do 9tej wieczorem rozpoczęło 
się posiedzenie. Przy stole prezydyalnym za- 
siadł drugi wiceprezydent miasta p. Ciuchciń- 
ski. Na wstępie posiedzenia zgłosił się r. Hudeo 
z interpelacyą do prezydyum w sprawie woj- 
skowej parady, jaką urządzono in graliam 
przyjazdu szacha. Iuterpelant jest oburzony 
z powodu, że ustawiono szpaler wojskowy dla 
szacha I że zatamowano ruch na najwięcej 
ożywionych ulicach. 

Pan wiceprezydent Ciuchoiński odpowie- 
dział, iż, o ile mu jest wiadomem, to szach 
przyjechał do Lwowa w charakterze wojsko- 
wym, tedy władze wojskowe, które go witają, 
uważały za stosowne tak zarządzić i tak za- 
rządziły. 

— Nie mają do tego prawa! — woła pan 
Hudec. i 

—- Na razie nio przeciw temu nie możemy 
uczynić — przekłada pan Ciuchaiński. 

— Czy tu rządzi generał-gubernator, czy też 
my jesteśmy gospodarzami miasta — woła dą- 
lej r. Hudec — ozy może ogłoszono we Lwo- 
wie stan wyjątkowy, albo stan oblężenia, że 
się zaczynają rządy wojskowe?! 

— Już przepadło — odpowiada pan Ciuch- 


ciński — możemy tylko przeciw temu zapro- 
testować. 
— Tak! miasto musi zaprotestować — uspo- 


kaja się wreszcie przywódzca socyalistów. 

Z porządku dziennego rozpoczyna r. Mi- 
siński referat o jutrzejszych trzecich wyborach 
uzupełniających. Tymczasem przewodnictwo 
obrad obejmuje pan Michalski, który powrócił 
z przyjęcia szacha perskiego. Referent przed- 
stawia wniosek magistratu i sekcyi, aby przy 
mających się odbyć wyborach, rozpisanych na 
czwartek, uznać za obowiązujące, że każdy 
głosujący winien jest wymienić czterech kan 
dydatów, którym głos swój oddaje. Głosy, od- 
dane na jednego, dwóch lub trzech tylko kan- 
dydatów, mają być uznane za nieważne. Spra- 
wozdawca przedstawia dość wątły, kazuisty- 
czny wywód prawny, który ma udowadniać, 
że tego rodzaju zarządzenie dopuszczalne jest 
po myśli statutu miasta i ordynacyi wyborczej. 
Potrzebę takiego zarządzenia uzasadnia tem. że 
ponieważ ostatnie powtórne wybory uzupełnia- 
jące dały niesłychany negatywny rezultat, ży- 
wić należy obawę, że powtarzać się to kędzie 


w dalszym ciągu; 
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się ad infinitum, nowa Rada niewiedzieć kiedy 
będzie się mogła ukonstytuować, a miasto 
skompromituje się, dowodząc, że nie jest zdol- 
nem stworzyć sobie autonomii. Za tym wnio- 
skiem przemawiał r. dr. Byk. W obszernym 
wywodzie prawnym starał się on wykazać, że 
zarządzenie takie nie jest sprzeczne ze statu- 
tem miasta, a uzasadnione jest praktyczną po- 
trzebą, przewidzianą w austryackiej jurispruden- 
oyi. Większość mówców wystąpiła stanowczo 
przeciw wnioskowi. Pierwszy decydujący argu- 
ment przytoczył r. Śliwiński. Podnosi on, że 
prawo głosowania na mniejszą liczbę, niż ma 
być wybranych kandydatów, nietylko ograni- 
czonem być nie może ze względów swobody 
wyborców w doborze kandydatów, lecz wprost 
jest koniecznem, inaczej bowiem zdarzyć się 
może, że zamiast czterech kandydutów wybra- 
nych zostanie sześciu, decyduje bowiem nie 
względna, lecz bezwzględna większość głosów. 
Wygląda to, na paradoks — powiada p. Sli- 
wiński — a jednak tak jest. Staje w szranki 
ośmiu kandydatów, a wybranych ma byó ozte- 
rech, Przypuśćmy, że czterech kandydatów, tj. 
połowa ma szanse średnie, dwóch silne, a dwóch 
słabe. Otóż rachunek prawdopodobieństwa jest 
taki, że ci dwaj o silnych szansach dostaną po 
mniej więcej */, liczby oddanych głosów, dwaj 
o słabych szansach po ”/,, zaś oi czterej O Śre- 
dnich szansach po połowie. Tedy jeśli głosuje 
jakukolwiek przez cztery niepodzielna, a niepa- 
rzysta liczba wyborców, następuje taka kom- 
binacya : 

Np. głosuje 1201, aibo 1208, 1205 itp. 
Przyjmymy 1201, Jest ośmiu kandydatów A. B, 
C, D, E, F, G, H. Przypuśćmy, że A, B, CiD 
są kandydatami o średnich szansach, E i F o 
siinych, zaś G i H o najsłabszych. Tedy A, B, 
C i D otrzymują po połowie, a więc po 600 
głosów, E i F po 9, a więc po 900 głosów, 
zas G i H po !/, a więc po 300 głosów. Pozo- 
staje jeszcze 1 wyborca; przypuśómy, że pój- 
dzie on po złotej średnicy i odda swój głos 
kandydatom o średniej szansie, tady otrzymamy: 


A — 600 głosów -+- 1 gios = 601 
1 


B — 600 » + „ = 601 
C — 600 A + 1 == aU 
D — 600 n +l y = 601 
E — 900 ” : : 900 
F — 900 h f 900 
G — 300 - 

H — 300 > 


Ponieważ absolutna większość wynosi 601 
głosów tedy, nie czterech, lecz sześciu będzie 
wybranych. 

Drugi argument przytoczył dr. Aszkenaze. 
Oto wykazał on, że w razie gdyby uznano, że 
przy czwartkowym wyborze obowiązującem jest 
głosowanie na ozterech kandydatów, a na mniej- 
szą liczbę oddane głosy nie mają znaczenia, to 
w takim razie uznać należy zeszłotygodniowy 
wybór i pierwszy wybór uzupełniający za nie- 
ważne i da capo rozpocząć uzupełniające wy- 
bory. Jeśli zaś tamte uznać chsemy za ważne, 
to czwartkowy będzie nieważny. Na tej pod- 
stawie Trybunał administracyjny będzie musiał 
unieważnić te lub te wybory. W końca Rada 
miejska przekracza w tym wypadku swój za- 
kres kompetencyi Uznanie bowiem i weryfika- 
oya wyborów zależy od nowej Rady, a stara 
ma tylko uchwalić regulamin komisyi wybor: 
czej i skrutacyjnej. Wreszcie trzeci argument 
przytoczył r. dr. Roszkowski. Podniósł on, że 
między uprawnieniem do głosowania na 
czterech kendydatów, sa obowiązkiem gło- 
sowania na tyluż jest różnica dyametralnych 
wartości prawnych, nad którą przejść się nie 
da w żaden sposób do porządku. Takie zarzą- 
dzenie byłoby gwałtem moralnem i pogwałce- 
niem praw. 

Dyskusya stawała się juź bardzo gorącą. 
Gdy kilku członków Rady przez opuszczenie 
sali zdekompletowało posiedzenie o godzinie 
10. pan wiceprezydent Michalski zamknął 
obrady oświadczeniem, że wobec tego, iż 
Rada nie powzięła żadnej uchwały, rozpisa- 
ne na jutro wybory odbędą się według dotych- 
czasowego systemu, 


Co i o czem piszą. 

Pan Edmund Zechenter, wielki miłośnik 
ludu i znawca jego zwyczajów i obyczajów, 
opowiada w Czasie wielce interesujące szcze- 
góły o Zielonych Świętach u ludu. Pisze on: 

Do nujweselszych Świąt na wsi należą bez- 
wątpienia uroczysta dni zesłania Ducha św. Przy- 
padające wśród rozkwitu wiosny, gdy ziemia 
nómiechnięta i szczęśliwa stoi w krasie i zieleni 
łąk i pól, dyszących bujnem, młodem życiem, a 
w borach, gajach, na strzechach chat i pod błęki- 
tami rozlegają się od świtania aż do zachodu we- 
sołe śpiewy ptaków, brzęk owadów, na polach i 
pastwiskach nawoływania, wesołe okrzyki i piosuki 
pastusze — są Zielone święta niewyczerpanem Źró- 
diem radości i różnych uciech szczególniej dla młod- 
szego pokolenia. 

Jak w Nowy Rok „po szczodrakach*, tak i 
w Zielone święta przed południem chodzą pasterze 
po chatach, prosząc o jaja. Nazbierawszy zaś ich 
pewną ilość, smażą sobie w polu jajecznicę, przy- 
czem i gorzałka się często znajdzie, bo w niektó- 
rych wsiach na Zielone święta otrzymują pasterze 
zapłatę za pasanie bydła od początku wiosny, po- 
czem za nową zapłatę godzą się paść do żniw, od 
żniw zaś do św. Michała. 

Powszechne zdobienie drzwi i okien gałęzia- 
mi drzew liściastych łączy się z wierzeniem, że te 
gałęzie mają moc odwracania nawalnie, gradów i 
piorunów, W izbach i stajniach wtykają również 
w szpary kuło drzwi i okien gałązki jasionowe i 


inne, a na podłogę rozrzucają tatarak, którego 
pełno także w te święta na posadzkach ko- 
ściołów. 


Palenie sobótki w Zielone Święta szczególnie 

w Krakowskiem jest rozpowszechnione, podczas gdy 
w innych okolicach Połski zwyczaj teu bywa ob. 
chodzony przeważnie lub wyłącznie w wigilię św. 
Jana. Wieczorami i aż do późnej nocy od Ojcowa 
do Lanckorony, od wzgórz chełmskich nad Przem- 
szą aż po za mogiłę Wandy, cały widnokrąg go- 
reje od setek ognisk, rozpalonych na wzgórzach. 
Gdzieniegdzie pośród stosu płonących gałęzi i sło- 
my pali się baczka smolna wysokim płomieniem. 
Dokoła biegają chłopcy, trzymając na długich žer- 
dziach snopy zapalonej słomy i pokrzykując we- 
goło. Starsi i śmielsi przeskakują ogień, przyczem 
tu i ówdzie rozbrzmiewa piosenka : 

Oj sobótka, sobótecka, 

pójdźze do mnie, dziewusecka. 

A cyś godna, cy nie godna, 

nie uciekaj-ze od ognia. 

Nie uciekaj-ze od środka, 

nie spali się twoja cnotka. 


Ochocze skoki, przyśpiewki i tańce 


wybory wtedy przeciągną 


przecią-; pada 1893 z ks. Angustyną bawarską ; 


— mama zz mamam 


gają się około płonącej sobótki do północy lub je- 


szcze później, 

Palenie sobótki już od lat kilkudziesięciu co- 
raz więcej ustajs od strony granicy Bzląskiej; za- 
chowuje się jednakowoż w Krakowskiem i nadgra- 
nicznym pasie Królestwa. Z obrzędem tym połą- 
czone są rozmaite wierzenia, Pastuchy zapalają po- 
chodnie lub zwitki słomy na żŻerdziach i gonią 
z niemi po polach, aby urodzaje były piękne; przez 
ogień niektórzy przeskakują, aby ich nogi przez 
rok nie bolały; stare kobiety przychodzą do płoną- 
cej sobótki i grzeją się przy ogniu, aby im przez 
rok zimno nie było. Gdy się dopala ognisko so- 
bótki, starsi je żegnają, aby dyabeł ognia nie wy- 
niósł na wieś i nie spalił jej. 

Bywał zwyczaj w niektórych okolicach, że 
po spaleniu się stosu parobcy i chłopaki z pocho- 
dniami w rękach ustawiali się w kształcie krzyża 
i tak obchodzili zboża, śpiewając pieśni nabożne, 
Gdzieniegdzie zaś wbijali wysoki pal do ziemi, ob- 
wiązywali go słomą, goBbniną lub świerczyną i za- 
palali, a parobcy z płonącemi staremi miotłami lub 
żerdziami ze snopami słomy na końcu biegali doo- 
koła zbóż, aby je ochronić od zarazy, sprowadzić 
urodzaj, oraz żniwa pogodne, 

Gdy w oba dni Zielonych Swiąt deszcz pada, 
lud utrzymuje, że ubędzie zboża na dwóch mło- 
cków, gdy zaś jeden dzień świąteczny jest słotny, 
ubywa na jednego młocka. Deszcz zatem w Zielone 
Swięta jest bardzo niepożądanym, a złota, słoneczna 
pogoda napawa wieśniaka radością i nadzieją obfi- 
tych zbiorów, 


KRONIKA. 


Lwów 14 czerwca, 


Wawel. Odpisu odręcznego pisma cesarskiego 
do namiestnika hr. Potockiego w sprawie przezna- 
czenia Wawelu udzielił namiestnik w drodze urzę- 
dowcj marszałkowi krajowemu hr. Stanisławowi 
Badeniemu z prosbą o podanie treści tego pisma 
do wiadomości reprezentacyi kraju. Zanim o orę- 
dziu cesarskiem będzie można zawiadomić Sejm 
krajowy, uchwalił Wydział krajowy na wczorajszej 
gesyi wystosować do namiestnika pismo z prośbą 
o złożenie u stóp Tronu wyrazów podziękowania i 
wdzięczności za ten aku łaski monarszej, 

.. Parlament austryacki rozpoczął w dniu dzi- 
siejszym na nowo swoje obrady. Izba panów od- 
będzie pierwsze poświąteczne posiedzenie 21 lub 
28 b. m, s 

Nowi radzcy dworu. Z Wiednia donoszą, 
iż radzcy namiestnictwa pp.: Korzeniowski i Cze- 
żowski zamisnowani zostali radzcami dworu w na- 
miestnietwie lwowskiem. 

Nauka śpiewu solowego. Magistrat lwow- 
ski rozpisuje konkurs na pięć miejsc bezpłatnej ` 
nauki spiewu solowego w szkole Towarzystwa . 
„Lutnia* na rok szkolny 1906/6. Podania należy 
wnogić do Magistratu do dnia 30 czerwca. 

Znakomity nasz pianista Ignacy Paderevw- 
ski, który obecnie bawi w Szwajcaryi, przyjedzie 
w sierpniu na parę tygodni do Zakopanego. 

Z Banku hipotecznego. P. Wacław Patra- 
szəwski, kierownik ekspozytury Banku hipote- 
cznego w Stanisławowie, przeniesiony zostaje 
z dniem 16-go lipca w tym samym charakterze 
do Tarnopola, zaś kierownikiem stanisławowskiej 
ekspozytury mianowany został dr. Kornel Paygert 
z Tarnopola. 

Trzynasty z rzędu gabinet. Dowcipnisie 
polityczni przepowiadeją rychły zgon powstać ma- 
jącemu tymi dniami gabinetowi Fejeryarego na 
Węgrzech, a to dlatego, że będzie to 13-ty z rzę- 
du gabinet od roku 1867, kiedy to dnia 17 luta 
go król zamianował hr. Juliusza Andrassyego 
pierwszym prezydentem ministrów węgierskich. 

Dla Macierzy szkolnej cieszyńskiej. Dnia 
9 b. m. odbyło się v» sali magistratu lwowskiego 
zgromadzenie w celu zawiązania komitetu, mają- 
cego w tym roku przyjść z pomocą „Macierzy 
szkolnej cieszyńskiej". Budżet Macierzy na r. 1906 
wynosi 82.000 koron, a że Królestwo Polskie za- 
zwyczaj dostarczało do pokrycia wydatków 40 do 
50.000 koron, które w tym roku zredukuje co naj- 
mniej do połowy, przeto my mamy obowiązek brak 
ten pokryć bodaj w części, ażeby Macierz cieszyń- 
ska nie stanęła wobec konieczności zwinięcia któ- 
regokolwiek z posterunków oświatowych polskich 
na Szłąsku, co ze stanowiska narodowego jest bez- 
warunkowo niedopuszczalne. 

P. prezydent Michalski zagaił zebranie, pro- 
ponując oddanie przewodnictwa ks. Andrzejowi 
Lubomirskiemu. Następnie przewodniezący oddał 
głos p. M. Paszkudzkiemu, jako referentowi komi- 
tetu. Na wniosek referenta uchwalono jednogło- 
śnie. 1) ukonstytuowanie się obecnych w komitet 
lwowski dia niesienie pomocy „Macierzy szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego“ w r. 1905; 2) wybór 
komitetu ściślejszego wykonawczego, złożonego z pp. 
ks. A. Lubomirskiego, posła Jahla, prezydenta Mi- 
chalskiego, posła Rayskiego i M. Paszkudzkiego; 
8) polecenie temu komitetowi, by w drodze koopto- 
wania pomnożył komitet pełny nowemi osobami, 
chętnemi do wzięcia udziału w tej narodowej po- 
trzebie. Na wniosek pp. dyrektora Chołodeckiego 
i dra Nitcmana uchwalono polecić komitetowi wy- 
konawczemu, by co rychlej dał irapuls do stworze- 
nia osobnego komitetu pań. Na wniosek pp. radzcy 
dworu Piwockiego i dra Nitmana uchwalono mieć 
w zapasie bloczki Macierzy szkolnej cieszyńskiej 
w celu zbierania drobnych datków, Bzezególnie 
przez młodzież i przyjęto dodatkowy wniosek p. 
dyrektora Chołodeckiego, by takżo wprowadzono 
puszki w celu gromadzenia drobnych datków. 
Na wniosek p. prezyd, Przyłuskiego zarządzi ko- 
mitet, by do każdej listy składkowej dołączono 
pewuą liczbę odezw, streszczających obecne sto- 
sunki „Macierzy“, 

t Arcyksiążę Józef - Karol - Ludwik, zmarły 
wczoraj w Rjece, urodził się w Preszburgu 2 marca 
1833 r., jako syn arcyksięcia Józefa (zmarłego 
w r. 1847) brata dziadka cesurza Franciszka Jó- 
zefa i Maryi-Doroty z książąt Wiirtemberskich. 

Węgry miały w nim najlepszego orędownika 
i przyjaciela. Szczerze oddany pracy około dobra 
narodn, z którym związało go życie, był też przed- 
miotem powszechnej czci i miłości. Piastował on 
godność generała kawaleryi, był właścicielem 37 
p. p. i komendantem obrony krajowej węgierskiej, 
nadto zaś szefem 14 p. ułanów pruskich, 

ywe zainteresowanie się sprawami sztuki i 
nauki i troskliwa nad niemi opieka zjednały mu 
godność honorowego dr. filozofii i honorowego człon- 
ka węgierskiej Akademii umiejętności. 

S. p. arcyksiążę Józef poślubił d. 12 maja 
1864 w Koburgu ks. Klotylde Sasko- Kobursko-Go- 
tajską. Z małżeństwa tego przyszło na świat pię- 
cioro dzieci, a mianowicie: arcyks. Marya Dorota 
ur. w Alesuth d. 14 czerwca 1867, zaślubiona d, 
1 listopada 1896 ks. Filipowi Orleańskiemu; ar- 
cyks, Małgorzata Klementyna, ur. w Alesuth d. 6 
lipca 1870, zaślubiona 15 lipca 1890 ks. Albertowi 
Thurn-Taxis; arcyksiążę Józef August, urodzony w 
Alesuth d, 9 sierpnia 1872, ożeniony d. 15 listo- 
arcyks. 


Elżbieta, ur. w Alesuch d. 9 marca 1888 i 8. p. 
arcyks. Klotylda, ur. w Rjece d. 9 maja 1884, 
zmarła w Alesuth d. 14 grudnia 1908. 

Po długich latach szczęśliwego Życia na ło- 
nie rodziny i wśród obowiązków, spadł na &. p. 
arcyksięcia Józefa zgon najmłodszej córki, jak grom 
z jasnego nieba, i odtąd rzeżk: jego, pełen sił or- 
ganizm fizyczny podupadać zaczął, Z końcem r. z. 
zaniemógł š. p. arcyksiążę Józef tak ciężko, że już 
wtedy o powrocie do zdrowia nie mogło być mowy. 
Zwapnienie aorty o bardzo ciężkim przebiegu, przy- 
kuło chorego do łoża, z którego nie miał już po- 
wstać, Cześć jego pamięci. 

Wybory uzupełniające do Rady miejskiej 
odbędą się jutro w ratuszu od godziny 9 rano do 
7-mej wieczór, Rzeczą jest wielkiej wagi, aby 
wszyscy wyborcy, dbający o przyszłość Lwowa 
i kochający nasz stołeczny gród, stawili się do 
urny i nie dopuścili do tego, żeby przywódzca 
socyalistów żydowskich dr. Diamund, został wy- 
brany. Mamy już dość kłopotu z jednym socyalistą 
w Radzie miejskiej, gdy ich dwóch do niej się do- 
stanie, to można stanowczo przewidzieć, że praca 
poważna i spokojna przemieni się w niedorzeczne 
interpelaeye, sensacyjne mowy, jaskrawe demon- 
stracye etc. Radni miejscy nie będą mogli praco- 
wać dla dobra miasta, a posiedzenia będą scho- 
dziły na licytacyach o popularność wśród najniż- 
szych warstw ludności. 

Z tego powodu doradzamy wszystkim oby- 
watelom, dbałym o przyszłość Lwowa, aby szli 
jatro do urny wyborczej i głosowali na innych 
kandydatów, a przez to samo osłabili szanse wy- 
boru p. Diamanda, 

Na cześć Ludwika Solskiego, opuszczają- 
cego scenę lwowską, urządza jutro, we czwartek, 
o godzinie ”/,9 wieczorem, wspólny kolacyę grono 
członków Koła literacko - artystycznego, artystek 
i artystów sceny lwowskiej. Udział od osoby wy- 
nosi 6 K., strój wizyrowy. Zapisywać się można 
na wyłożoną listę u marszałka „Koła“, 

Kartel fabrykantów skóry. Z Wiednia do- 
noszą, że od dłuższego czasu toczące się tam roko- 
wania o utworzenie kartelu fabrykantów skóry w 
Aostryi i na Węgrzech dochodzą do końca, co 
przyczyni się do podwyższenia ceny skóry, a głó- 
wnie podeszew. Fabrykanci austryaccy już wszyscy 
przystąpili do kartelu, idzie jeszcze o kilka firm 
węgierskich. Kartel skontyngentowałby produkcyę 
i urządził wspólne biuro sprzedaży. 

Testament Rothschilda. Zmarły w Wiedniu 
Nataniel Roihschild zapisał cały swój majątek 
swemu bratankowi4Alfonsowi, drugiemu synowi br. 
Alberta Rothschilda, Oprócz tege zapisał znaczne 
legaty na cele dobroczynne. 

W Wiedniu aresztowano z powodu licznych 
nadażyć z kaucyami Kazimierza Jerzego Stanisła- 
wa Junoszę-Załuskiego, karunego już kilkakrotnie 
i skazanego na utratę szlachectwa, 

Ruch wśród unitów. O ruchu, jaki się w na- 
stępstwie ukaza o tolerancyi religijnej krzewi 
wśród unitów i przepisanych na prawosławie, do- 
noszą: Jedna z purafij w gubernii mińskiej pow. 
głnckim liczyła do niedawna około 800 katolików; 
obecnie, od dni kilku, wzrosła do 12.000. Z uni- 
tów, przepisanych na prawosławie w r. 1842, na 
wróciło się około 300. Reszta składa się z kato- 
litów, przepisanych na prawosławie w roku 1866 
przez byłego proboszcza tej parafii, który ściągał 
podpisy od swoich parafian na podaniu niby dla 
odnowienia kościoła, a w rzeczywistości było to 
podanie, że on, proboszoz, wraz z całą parafią prze- 
chodzi na prawosławie. 

Wówczas rząd zaliczył całą parafię do pra- 
wosławia, a temu łotrowi, który tyle dusz katolickich 
sprzedał, wyznaczył dożywotniej pensyi 5.000 ru- 
bli i mianował go popem. Niedługo jednak ten 
łotr cieszył się ową pensyą. Rozpił się i w parę 
lat umarł na jakąś straszną chorobę. Całe bowiem 
jego ciało pokryte było ranami, Dzisiaj wszyscy 
ci chłopi, sprzedani przez niego, wrócili do kuto- 
licyzmu i wskutek tego parafia katolicka liczy te- 
raz aż 12.000 wiernych. 

50-letni jubileusz kapłaństwa obchodził w 
pierwszy dzień Zielonych świąt przebywający o- 
becnie w zakładzie imienia Bilińskich we Lwowie 
xiądz Aleksander Kieroński, który jako gorliwy 
kapłan i dobry putryota zmnuazony był przecier- 
pieć 6 lat na Byberyi, Na tę uroczystość przybył 
jego brat obywatel ziemski z bratankami z Kró- 
lestwa i zebrało się grono kapłanów i wiernych, 
X. Łoziński wygłosił śliczne o tej uroczystości 
kazanie, którem poruszył serca wszystkich słucha 
czy, a po mszy uroczystej, na której superior 
x. Bloch kierował orkiestrą, czcigodny sojenizant 
Sciskał głowy obecnym, 

Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie 
rozpisała licytacyę na dostawę żwiru, kamiennych 
i żelaznych materyałów budowlanych, wapna, ce- 
mentu, karbolineum, farb, pokostów i laków, ma- 
teryałów do urządzeń telegrafu, przyborów dla 
biur i papieru kartonowego na bilety. Bliższe wa- 
runki i formularze ofert można otrzymać w ek. Dy- 
rekcyi kolei od dnia 18 czerwca b. r. Termin do 
wnoszenia ofert kończy się dnia 30 czerwca 1905, 

Wizyta lubeiskiego X. biskupa w Chełmie. 
Z Chełma piszą: X, Jaczewski, biskup lubelski, 
przyjechał do nas 10 b, m. Na jego powitanie 
przybyło kilkanaście kempanij poboźnych, a mię- 
dzy nimi cztery z Podlasia, Razem przybyło około 
40.000 osób, a zięży około 50, Wzniesiono wspa- 
niałą bramę tryumfalną i domy przeważnie udeko- 
rowano. Wjazd do miasta najdostojniejszego wizy- 
tatora odbył się o godzinie pół do 7-mej wieczo- 
rem, Powóz, zaprzężony w sześć koni, poprzedzały 
i otaczały banderye konne włościańskie, wspaniałe 
i bardzo strojne w liczbie 2.000 jeżdżeów, co im- 
ponujący sprawiało widok, Chlebem i solą powi- 
tał starym obyczajem w imieniu zgromadzonych 
dyecezyan X. biskupa Jaczewskiego, ziemianin, p. 
Sliwowski, wraz z włościaninem Buzią, a pełną 
czci, hołdu i radości mowę do dostojnego gościa 
wygłosił rejent Seydler. Pochód wspaniały, tłu- 
mny i procesyonalny przez miasto trwał przez pół 
godziny, Po ingresie uroczystym do kościoła kato 
lickiego św. Apostołów, x. dziekan Hartman wy- 
głosił z ambony powitanie do dostojnego wizyta- 
tora wraz z wyjaśnieniem zgromadzonemu ludowi 
wielkiego znaczenia tych odwiedzin pasterskich, od 
tak dawna upragnionych, X, biskup odpowiedział 
w namadzczonych słowach, zwracając się do pod- 
władnego duchowieństwa i wiernych. O godz. 8 
wieczorem, w otoczeniu całego duchowieństwa i 
inteligencyi miejscowej oraz okolicznej, J, E, xiądz 
biskup Jaczewski udał się na probostwo, poprze 
dzany przez dwie orkiestry okoliczne : trawnicką i 
goszkowską. Pierwszy dzień pobytu ej 1%, biskupa 
w Chełmie zakończył się malowniczą defiladą ban- 
deryj włościańskich. W niedzielę, obywatelstwo 


ziemskie i miejskie wydało po sumie solennej o- 


biad na cześć X. biskupa Jaczewskiego. 


Wyznania we Lwowie. W roku 1900 było 
we Lwowie 112,155 katolików, a mianowicie 82.597 


obrządku rzymsko-katolickiego, 29.827 gracko-ka- 
tolickiego i 231 ormiańsko-katolickiego. Izraelitów 
było 44.258. Starokatolików 66. Z wyznań chrze- 
ścijańskich akatolików było: 


dysunitów prawosła- 


wnych 481, dysunitów-ormian 55, protestantów wy- 
znania augsburgskiego 2.507, zaś helweckiego 326 
i anglikanów 7. Następnie było 11 menonitów, 4 
lipowanie, 2 ludzie nieokreślonej bliżej sekty re- 
ligijnej, jeden mahometanin i 14 oficyalnie uzna- 
nych bezwyznaniowców. Na każdych tysiąc osób 
jest we Lwowie przecięciowo 51% rzymsko-kato- 
lickich, a 183 greko-katolickich, razem tedy 700 
chrześcijan-katolików, akatolików 17, zaś 277 izraeli- 
tów. W przybliżonych okrągłych cyfrach powie- 
dzieć można, że na każdych 10 osób we Lwowie 
jest 7 chrześcijan, a 3 izraelitów, Stosunek ten 
powtarza się we wszystkich większych miastach 
galicyjskich z drobnemi tylko różnicami; np. 
w Krakowie jest na tysiąc osób 711 katoli- 
ków, a 281 izraelitów, zaś 7 akatolików. 

Gdy się przyjrzymy rozwojowi wyznań we 
Lwowie, to zobaczymy, że stosunkowo do wzrostu 
ludności wzrastają katolicy obrządku greckiego i 
izraelici, zaś zmniejsza się liczba rzymsko-katoli- 
ckich. I tak w r. 1880 było: 
rs. kat. 56.000 (54%/,) — gr. kat. 14,000 (14"/,) 

w r. 1890: 
rz. kat, 63.000 (530/,) — gr. kat. 18,000 (15"/,) 

w r. 1900: 
rz, kat. 78.000 (529/,) — gr. kat. 24.000 (16*/,), 

zaś izraelitów: 

w r. 1880 29,000 (287/,) 
w r. 1890 35.000 (297/,) 
w r. 1900 43.000 (299/,) 

Ten wzrost liczby osób wyznania greko-kato- 
lickiego i mojżeszowego pochodzi stąd, że miasto 
nasze w większym stopniu wzrasta przez napływ, 
jak przez wzrost naturalny, zaś na napływ ludno- 
ści składają się w znacznej liczbie włościanie-ru- 
sini i izraelici z prowincyi. W całej Austryi jest 
przeciętnie na 1000 osób 48 izraólitów, zaś w Ga- 
liepi na 1000 osób 111 izraelitów. 

W jaki sposób grupują się wyznania na te- 
rytoryum naszego miasta ? 

Oto stanowią : 


w dzielnicy I rz.-kat, 780/,, gr.-k. 19°, izr. B0/, 
n II n 44 [5, n Boo; n 39%, 
n III n 30%, » 129j9, „57/9, 
n IV , 720/6, 20 n D/o 
n Vye 39°/%, 17o n 41o: 


Oto widzimy, że z wyjątkiem dzielnicy III 
żółkiewskiej i V śródmieścia rzymsko katolicy są 
w znacznej przewadze liczebnej, zaś na żółkiew- 
skiem i w Śródmieściu silna przewaga liczebna jest 
po stronie izraelitów. 

Wyścigi. W czasie Zielonych Świąt odbyły 
się zajmujące zapasy konne we wszystkich więk- 
szych miastach Europy. Barwy polskich hodowców 
odniosły zwycięstwo w Wiedniu i... Medyolanie. 
Na wyścigach kłusowych w Wiedniu, zdobył głó- 
wną nagrodę sezonu, „nagrodę wiosenną" 14.000 
koron „Lord Revelstock*, ogier stadniny wolskiej 
hr. Andrzeja Potockiego, w Medyolanie „Grandpre- 
mio ambrosiano“ 100.000 lirów, wygrał „Bolesław“ 
8-letni ogier p. Wysockiego, mieszkającego stale 
w Paryżu. Wielką nagrodę paryską słynną „Grand- 
priz“ 200.000 franków, zagarnęła stajnia bankiera 
Efrussiego, której koń „Finasseur* przyszedł pierw 
szy do mety, 


Temperatura dnia 10 czerwoa o godz, 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -|--13, we Lwowie 
--14, w Tarnopolu 4-14, w Czerniowcach -|-14, 
w Wiedniu --16, w Salcburgu +13, w Gracu +14, 
w Pradze -|-13, w Tryeście 4-15, w Abbazyi -+-15, 
w Ragnzie --19, w Budapeszcie --17, w Berlinie 
+11, w Hamburgu --12, w Monachium +12, 
w Zurychu -|-10, w Genewie 4-14, w Lugano 
+17, w Anglii --12, w Paryżu 4-12, w Biarritz 
+16, w Nizzy +15, w półnoonych Włoszech --15, 
we Florencyi -|-18, w Rzymie --15, w Neapolu 
--17, w Palermo —-20, w Madrycie --15, w Sztokhol- 
mie +11, w Petersburga 4-8, w Wilnie +8, 
w Warszawie +10, w Moskwie --7, w Kijowie 
+11, w Odesie 4-17, w Serajewie --16, w Belgra- 
dzie 4-20, w Bukareszcie --17, w Sofii -|-19, w Kon- 
stantynopolu --21, w Atenach --22. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze w całej środkowej Europie. Pogoda 
jedynie w Skandynawii i w południowych Włoszech: 

Zmarli. W Rzeszowie Teofil Krzyczkowski, 
emer, radzca rachunkowy kraj. Dyrekcyi skarbu, 
w 76 r. życia. — W Tarnopolu Sylwester Jastrzę- 
biec Srokowski, b. właściciel dóbr ziemskich, w 86 
r. życia, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +} 14 R, w poł, 
+ 19 R. Bar. 766. Bpada, śliczna pogoda, 


Wybredny. 

— Prawdziwa rozpacz z tym moim mężem!.. 
Gotuj mu na drzewie, na gazie, a nawet na ele 
ktryczności — jrdnakowo grymasi; nie mu nie 
smakuja ! 

Na fajfle. 
— A jaki sport pani uprawia najchętniej ? 
— Ja? Flirt! 


Kronika krakowska, 


Wczoraj rozpoczęły się w Krakowie gościnne 
przedstawienia teatru poznańskiego pod kierowni- 
ctwem dyrektora Rygiera. Odegrano Sudermanna 
„Szczęście w zakątku“, Dzienniki miejscowe pod- 
noszą, że przedstawienie było bardzo staranne i 
utrzymane na prawdziwie artystycznym poziomie, 
Publiczność przybyła dość licznie. Po ukończeniu 
przedstawień w Krakowie teatr poznański udaje 
się na letni sezon do Krynicy. 

Krakowska dyrescya policyi prowadzi docho- 
dzenia w sprawie kradzieży różnych przedmiotów 
z przesyłek pocztowych, nadanych w urzędzie po- 
cztowym na krakowskim dworcu kolejowym. Pod 
zarzutem tych kradzieży aresztowano jednego wo- 
żnego pocztowego i jego syna, pełniącego obowiązki 
pomocnika wożnego. 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: „Rzeczpospolita Babiń- 
ska,“ akt II z komicznej opery Mieczysława  Soł- 
tysa, „Terakoja,* czyli wiejska szkółka, dramat 
historyczny japoński w 1 akcie Tekeda Irumo i 
„Zabobon, czyli Krakowiacy i górale,“ akt I opery 
narodowej J. N. Kamińskiego. 

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości, Od 1 do 16 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzieję i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 pop. 
8 wieczorem. 


r LAA . 
Część ekonomiczna, 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Tow. rolniczych z targu zbożowege w Krakowie 
na Kieparzu we wtorek dnia 13 czerwca 1906 r.) 

Ogólna tendencya dzisiejszego targu była sła- 
ba, mimo to transakcyi zawarto dosyć dużo, gdyż 
młynarze, którzy przed świętami obawiali się czy- 
| nić zakupów, dzisiaj niejaką ochotę de kupna oka- 


PRZEGLĄD z dnia 15 Ozerwca 1905. 


zali, starając się zaopatrzyć w towar po niskich 
cenach, Nie przyszło im to z trudnością wobec sil- 
nego dowozu i chęci pozbycia się towaru ze stro- 
ny sprzedających. Pszenicy sprzedano ogółem około 
15 wagonów, żyta około 12 wagonów. Jęczmienia 
nie dowieziono. Owies przy znacznym dowozie, 
zwłaszcza gorszej jakości, licho był płacony, jedy- 
nie lepsze gatunki utrzymały się w cenie. Groch 
w lepszych gatunkach poszukiwany. Bobiku i wy- 
ki nie dowieziono, Otręby, wskutek wywozu do 
Prus, miały odbyt lepszy, a ceny się ustaliły. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 9:00—9:25 
koron, czerwoną i żółtą od 8:70—9'00, żyto od 
680—740, jęczmień od 7'20—770, owies od 
6:50—7'60, groch zwyczajny od 9:50—10*60, groch 
nVietoria* 1050—12*00, groch nasienny od 9:50— 
10 00, bobik od 7:50—8 00, wykę od 10:50—12:00, 
kukurudzę zwykłą od 8:50—9:00, kukurndzę Cin- 
quantino (stara) od 9:50—10:00, otręby pszenne 
od 500—5-20, otręby żytnie od 5:20—Ď:40. Wszyst- 
ko za 50 kilogramów. 

Wiedeń. Na wczorajszy targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 4502 
sztuk. W tem było z Galicyi 753 sztuk, z Buko- 
winy 126. Przebieg targu był ospały. Ceny 
niezmienione. Niesprzedanych  pozostwło 81 
sztuk. Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 4 
sztuk po 66 do 70 K., 95 sztuk po 71—76, 780 
sztuk po 77—86, 22 po 87—89. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 68 do 80 
koron, krowy podtuczone po 60 do 72 koron, by- 
dło chude po 46 do 66 K. — wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. 


Budapeszt. Koszut, jako prezydent zje- 
dnoczonej opozycyi, wystosował telegram kon- 
dolencyjny do arcyksięcia Józefa Augusta, sy- 
na zmarłego arcyksięcia Józefa. 

Ateny. Gdy Deliannis wczoraj wchodził 
do parlamentu, pewien zawodowy  karciarz, 
nazwiskiem  Iherakoris, pchnął go nożem 
w brzuch. Deliannis leży w agonii. Mordercę 
ujęto. Tłumy chciały go zlynczować. 

Moskwa. Wczoraj odjechała deputacya 
kongresu ziemców z adresem. Będzie ona przy- 
jęta przez cara na prywatnej audyencyi. 

Cetynia. Ubiegłej nocy dało się pięć razy 
czuć |rzęsienie ziemi. Runęło pięć sklepień 
w bazarze w Skutari. 

Tczew. W miejscowosci  Grossmonten, 
w okręgu malborskim, wybuchł pożar w bara- 
ku robotniczym. 10 robotników zginęło w pło- 
mieniach. Dotąd wydobyto zwłoki 3 robotni- 
ków. Siedmiu jest ciężko ranionych. 

Madryt. Król Alfons powrócił tu wczoraj, 
witany gorąco przez ludność. 


(Depesze popołudniowe). 

Petersburg. Ministeryum spraw zagrani- 
cznych ogłasza: Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych polecił ambasadorowi tej republiki przy 
dworze cesarskim, aby prosił o prywatną au- 
dyencyę i bezpośrednio zapewnił cara o nie- 
zmiennych uczuciach, jakie odczuwają Stany 
Zjednoczone względem Rosyi, tudzież aby wy- 
raził osobiste życzenie prezydenta Roosevelta 
przyczynienia się w interesie całego świata, o 
ile to jest możliwe, do wstrzymania przelewu 
krwi w Azyi wschodniej. Ambasador miał roz- 
kaz dodania, że prezydent równocześnie przed- 
siębierze ten sam krok u rządu japońskiego. 

Cesarz raczył ambasadorowi Stanów Zje- 
dnoczonych udzielić posłuchania i życzliwie 
przyjąć inicyatywę prezydenta, która zresztą 
u mocarstw zaprzyjaźnionych z Rosyą znalazła 
zupełną sympatyę. 

Prezydent Roosevelt przekonawszy się, 
że Japonia również skłonna jest do przyjęcia 
jego propozycyi, doręczył za pośrednictwem 
swych zastępców w Petersburgu i Tokio rzą- 
dom rosyjskiemu i japońskiemu oficyalną notę 
w tej sprawie, która następnie została w Wa- 
szyngtonie ogłoszona. W odpowiedzi na nią 
minister spraw zagranicznych z najwyższego 
rozkazu zawiadomił ambasadora amerykańskie- 
go, że car jest przystępny dla uczuć, wyrażo- 
nych przez prezydenta i chętnie widzi w nich 
dowód prawdziwej przyjażni między Rosyą a 
Stanami Zjednoczonymi, tembardziej, że zapa- 
trywania cara co do ogólnego pokoju zgudzają 
się zupełnie z zapatrywaniami Roosevelta, 
które są tak ważne dla dobra i postępu całej 
ludzkości. 

Co się tyczy ewentualnego zebrania się 
pełnomocników Rosyi i Japonii, którzyby mieli 
za zadanie zbadać, aż do jakiego punktu obu 
mocarstwom jest możliwe sformułować warunki 
pokojowe, to rząd carski w zasadzie nie nie ma 
przeciw takiemu przedsięwzięciu, jeżeli Japo 
nia sobie tego życzy. 

Waszyngton. Rząd otrzymał odpowiedź 
rosyjską na notę prezydenta Roosevelta. Na 
skutek propozycyi obu wojujących mocarstw, 
nota nie będzie ogłoszona. Prezydent Roosevelt 
jednakże oświadczył, że prywatne doniesienia 
o niej w ogólności były zgodne z prawdą. 

Paryż. Sędzia śledczy przesłuchał wczo- 
raj anarchistę Malato, króry zeznał, że jest 
członkiem propagandy rewolucyjnej, prowa- 
dzącej w szczególności -walkę na rzecz 
osób uwięzionych w Montjony (wielka twier- 
dza nadbrzeżna w Hiszpanii, w pobliżu Bar- 
celony) Zamach miał być demonstracyą prze- 
ciw monarchii hiszpańskiej. 

Ateny. Deliannis zmarł w skutek rany, 
zadanej mu przez mordercę. Sprawca zamachu 
zbliżył się był do niego w chwili, gdy Delian- 
nis wychodził z gmachu parlamentu, i ucało: 
wał go w rękę, ale równocześnie wyciągnął 
nóż i zadał mu śmiertelne pchnięcie. Stwier- 
dzono, że morderca Deliannisa przed wielu la- 
ty zabił swą żonę i wówczas zasądzony został 
na 18 lat więzienia. Oświadcza on, że chciał 
zemścić się na Deliannisie za to, że niedawno 
zarządził zamknięcie wszystkich domów gry. 

Król, który bawił na wsi, wrócił na wia- 
domość o zamachu do Aten i dzis pod jego 
przewodnictwem odbyła się rada ministeryalna. 
Pogrzeb prezydenta ministrów odbędzie się 
w piątek, na koszt państwa. 

Warszawa. Najstarsze pismo polskie Ga- 
zeta Warszawska po 182 latach istnienia prze- 
stała wychodzić. Redaktor jej p. Stanisław 
Lesznowski motywuje to brakiem funduszów i 
niemożności Ściągnięcia zaległości, ma jednak 
nadzieję. że przy użyczonej mu pomocy będzie 
mógł wydawnictwo wkrótce rozpocząć na nowo. 

Poznań. Dziennik Poznański pisze: P. Ro- 
żenowiozowi, redaktorowi Głosu Szląskiego, wy- 
toczono proces za przedrukowanie w dodatku 
niedzielzym do Głosu wiersza z Gazety War- 
szawskiej. W wierszu tym dopatrzyła się pro- 
kuratorya niebezpieczeństwa dla całości Prus. 
Cenżura warszawska wiersz ten przepuściła. 


Z targów zbożowych. 

Wiedeń 12 czerwca. 
. , (Z). Skutki zeszłorocznej posuchy mają się 
już, jak się zdaje, ku końcowi. Pokazuje się, że 
wobec dzisiejszych tak wysoko rozwiniętych 
środków komunikacyjnych, o braku zboża we 
właściwem tego słowa znaczeniu i mowy być 
nie może, a praktyczne skutki nieurodzaju ob- 
jawiać się mogą tylko w wysokiej cenie ziarna. 
W ubiegłej jesieni obawiano się, że zaopatrze- 
nie naszej monarchii, nieprzyzwyczajonej do 
importu zboża zagranicznego w te ilości ziar- 
na, jakie potrzebne będą do przeżywienia jej 
ludności, nie odbędzie się tak gładko, tymcza- 
sem obawy te nie zisoiły się. Dziś kampania 
zbożowa ma się już ku końcowi, zaopatrzenie 
ludności w żywność można tedy uważać tak 
dobrze jak dokonane, to też i handel zbożowy 
odbywa się bardzo spokojnie. Tydzień ubiegły 
przyniósł znaczne ochłodzenie się temperatury 
i miejscami duże opady deszczowe, a zarówno 
jedno jak i drugie wpłynęło bardzo dodatnio 
na stan zasiewów. 

Najpiękniej wyglądają łany żyta, jakkol- 
wiek i pszenica nie daje powodu do skarg. 
Tylko w nizinie cisańskiej stan pszenicy pozo- 
stawia wiele do życzenią i potrzebaby rychłych 
a bardzo obfitych deszczów, aby go poprawić. 
Jęczmień i owies rozwinęły się bardzo ładnie, 
ale potrzebują jeszcze deszczów; stan roślin 
okopowych jest w obydwu połowach monarchii 
zupełnie zadowalniający, 

Obroty handlowe w pszeniuy były w cią- 
gu minionego tygodnia dosyó nieznaczne, a 
ceny obniżyły się w porównaniu z poprzednim 
tygodniem o 16 halerzy na 60 kilogramach. 

, Żyto potaniało również o 10 do 16 hale- 
rzy, owies o 16 haierzy. 

Ceny kukurudzy nie zmieniły się, jakkol- 
wiek obrót handlowy 'w tym gatunku zboża 
był bardzo niewielki. - 

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest na- 
stępujący: pszenicy 87 wagonów, żyta 196, 
jęczmienia 108, owsa 719, kukurudzy 139, mą- 
ki i otrębów 137, soczewicy 8 wagonów. 

Płacono logo Wiedeń za 50 kilo: Za pszenicę 
cisańską (78 do 82 kilo) 930—975, za banatkę 
(7% do 80 kilo) 8'85—9'30, za słowacką (77 
do 80 kilo) 890—9-30, dolno-austryacką (78 
do 80 kilo) 9'15—9'35. 

Za żyto słowackie (72 do 76 kilo) 
7:50 do 7'70, rozmaite węgierskie (72 do 74 
kilo) 735—755, austryackie (78 do 76 kilo) 
7:50—7'66. 

Za jęczmień morawski 8'20—8'75, za 
słowacki 7'90—8'50, ze stacyi nad środkowym 
Dunajem 000—000, jęczmień na paszę 7:20 
do 7:60. 

Za kukurudzę węgierską płacono 8'00—8'35, 
amerykańską „Yellow“ 7':80—800 , Cinquantin 
8:56 do 9'00. 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 655—6*76, średnie gatunki 6'65 
do 7'05, prima 6:90—7'75. 


Głosy publiczności. 


P. T. Wyborców, którzy głosem swoim 
chcą ustalić rządy gospodarcze, upraszamy o 
głosowanie na: 

p. Wojciecha Łukawskiego, 
b. radnego i dyrektora „domu ubogich chrze- 
ścijan*, którego dotychczasowa 25-letnia cicha 
a wydatna praca dla dobra gminy, a w szcze- 
gólności dla ubogich, daje najzupełniejszą gwa- 
rancyę dalszej skutecznej pracy dla dobra oby- 
wateli każdego stanu i wyznania. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesee poranne) 


Paryż. Jak słychać, prezydent gabinetu 
Rouvier ma powierzyć tekę ministra spraw ze- 
wnętrznych senatorowi Freycinetowi. Dzienniki 
przypominają, iż Freycinet już w r. 1880 z o- 
kazyi konferencyi w Madrycie prowadził roko- 
wania z Niemcami w sprawie marokkańskiej, 

Praga. Jako zakończenie zeszłorocznych 
uroczystości maryańskich, odbył się tu wielki 
kongres katolicki, w którym wzięli udział ka- 
tolicy obu narodowości. Wczoraj wieczorem od- 
„było się uroczyste zgromadzenie, w którem 
uczestniczyło około 8.000 osób. 

Paryż. Izba deputowanych przyjęła 305 
głosami przeciw 177 art. 12 ustawy o rozdziale 
Kośoioła i państwa, który przyznaje duchownym 
wolne pomieszkanie, a mianowicie proboszczom 
i zawiadowcom plebanii na lat 5, a arcybiska- 
pom i biskupom na 2 lata. Artykuł ten regu- 
luje także koszta utrzymania tych mieszkań, 

Wiedeń. Z powodu śmierci arcyksięcia 
Józefa, program przyjęcia szacha perskiego 
w Wiedniu będzie o tyle zmieniony, że nie 
odbędzie się dnia 18 b. r. obiad galowy, oraz 
zapowiedziane przedstawienie galowe w o- 
perze. 

Wiedeń. Cesarz uduje się w niedzielę 
do Budapesztu na pogrzeb ś. p. arcyksięcia 
Józefa. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenin Izby 
posłów minister skarbu przedłożył między in- 
nemi prowizorynm budżetowe na drugie półro- 
cze 1905, projekt ustawy w sprawie zmiany 
ustawy o podatku domowym, ustawę o ekwi- 
walencie należytości od towarzystw zarobko- 
wych, ustawę o przyznaniu ulg państwowych 
w celu tworzenia włości rentowych w Galicyi. 

Ustawa o zmianie podatku domowego o- 
bejmuje między innemi także miasto Kraków 
i postanawia, że miasto to ze względu na obe- 
cne ekonomiczne swe położenie ma być wyłą- 
czone z miejscowości, wymienionych pod lit 
A) w ustawie, tak, że podatek A e 
szowy w tem mieście ma być zniżony z 26° Ea 
na 20, a odpisy na koszta utrzymania I amor- 
tyzacyę podwyższone z 15%, na 30%,. Dla 
przeprowadzenia tych zarządzeń ma być usta- 
nowiony 15'letni okres przejściowy aż do ro- 
ku 1920. 

Ustawa, dotycząca włości rentowych w 
Galicyi, zamierza wprowadzić szereg ulg pań- 
stwowych, jakie Sejm galicyjski przewidział, 
uchwalając ustawę o włościach rentowych. 

Na początku posiedzenia prezydent po- 
święcił wspomnienie pośmiertne 8. p. arcyksię- 
ciu Józefowi i posłowi Kliemanowi, poczem 
zawiadomił, że rząd prosił o dokonanie wybo- 
ru członków deputacyi kwotowej; wybór ten 
nastąpi na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Rząd przedłożył dziś także traktat han- 
dlowy z Niemcami. Następnie ministrowie Bu- 
quoy, Hartel i prezydent ministrów Głautsch 
odpowiadali na interpelacye. 


Bar. Gautsch po raz pierwszy po swej 
chorobie pojawił się dziś w Izbie i był serde- 
cznie witany przez posłów. 

Między innemi odpowiedział bar. Gautsch 
na interpelacyę p. Hanicha i tow. w sprawie 
aresztowania i obicia poddanego austryackiego 
Wilhelma Schmidta w czasie strejku robotni- 
ków w Łodzi, 

Minister oświadcza, że natychmiast mini- 
sterstwe spraw zagranicznych poleciło jen. kon- 
sulatowi w Warszawie dochodzenia i interwen- 
cyęuwładz rosyjskich. Pokazało się, że Schmidt 
istotnie został w nocy z dnia 13 na 14 listo- 
pada w Łodzi aresztowany, i to, jak władze 
rosyjskie twierdzą, z powodu podburzania ro- 
botników. Że aresztowanie nastąpiło w nocy, 
tłómaczy się tem, iż z powodu ówczesnych za- 
burzeń często przedsiębrano aresztowania w no- 
cy, ażeby zapobiadz wykroczeniom przeciw 
władzy bezpieczeństwa. 

Interwenoya jen. konsulatu miała ten 
skutek, że Schmidt został 80 marca wypuszczo- 
ny na wolność i postępowanie przeciw niemu 
wstrzymano. Twierdzenie, że Schmidta w wię- 
zieniu organa policyi rosyjskiej obiły, okazało 
się zupełnie nieprawdziwem, co Schmidt sam 
przyznał. Twierdzenie to powstało zapewne 
stąd, że Schmidta obiii współwięźniowie, gdyż 
chcieli zabrać mu wikt, jakiego mu dostarczali 
krewni. 

Jedyną rzeczą, na którą skarżył się 
Sohmidt, był wikt więzienny w pierwszych 
dniach po jego aresztowaniu. Z tego powo- 
du rząd austro-węgierski peczynił był kroki 
u rządu rosyjskiego, aby wydał polecenie do 
władz niższych, ażeby, o ile wchodzą w grę 
poddani austrysccy, stosunki w tej mierze się 
polepszyły. 

ądanie odszkodowania Schmidt sam co- 
fnął, dlatego interwencya rządu w tym kie- 
runku stała się zbyteczną. 

C i l 
HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Fierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya # pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 14 czerwca. J. Skucińscy z 
Rzeszowa. M. Pohlmann z Zurychu. M. Frank, M, 
Zedwik, H. Gredinger i F. Sack z Wiednia, H. 
Ritschel z Berlina. F, Strisowerowa z Jarosławia. 
L. Ciechomski z Zakopanego. K. Neumanowie z 
Borysławia, D. Rogalscy z Leszczkowa. J. Krzy- 
sztofowicz z Artasowa, L. Kossowska z Rosyi. M. 
Buszyńska z Szczerca, W. Jabłoński z Derszowa. 
W, Darmann z Bielska, M. Eminowicz z Łańcuta. 
B. Widajewicza z Wołcniowa, M. Zeitlebenowa z 
Zahajec P. Parsów z Wołoczysk. J. Osadea i W. 
Rulikowscey z Wołynia, 


ROTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 14 czerwca. W. hr, Młode- 
cki z Monastarzys!. W. hr. Jabłonowska z Za- 
gwoździa, ©. baron Hiibel z Wiednia. J. bar. Ro- 
maszkan i J. Łukasiewicz z Podola ros. M, Huber 
kapitan fregaty z Wiednia, S. Jounga z Nehaczo- 
wa A. Jounga z Hurmaczówki. Profesor Pekotsch 
z Wiednia. A. Sokołcwski z Ukreiny. X. J. Trzo- 
piński z Kochawiny. L. Goldmann gz Wiednia. 
O. Thoma ze Stuttgartu, X. Knap r., Beska, 
W. Sadowska z Podola. 


Wiedeń 14 czerwca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 26'856—26'95, na październik i grudzień 
28:10—28:20. Tendencya osłabiona. — Spirytus 
4200—42'20 (bez zmiany). — Natia galicyjska 
bez zmiany. 

Berlin 14 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'25. Spirytus 0000. 

Paryż 9 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'72. — Mąka („Fleur 
de Paris“) 00:00. 

Frankfurt 14 czerwca. (Guełda zagraniczna). 
Kredyty austrysckie 209'10. Koleje państwowe 
00000 exclusive kupon. Alpiny 000'00. Discon- 
to 19040. — Laura 000.00. 
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Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 130, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50*, 

Z Raeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55, 
5.80, 10.20%; na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.84, 5.15. 
10 02*. 

Z Qserniowiec : 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10*. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*, 

Z Ławocznego 7'29, 11:45, 10:50*. 

Z Tuchli 8:15 (od 1*|6 do 80/8). 

Z Bełaca 5'00. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*, 825. 2.50 4.15%, 8.35, 6.85%, 11 00* 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:55, 9.00%, 
11.05%; e Podramcza : 203, 6,45, 11.15,9,28*,11 24°, 

Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowa : 6.55, 5.58. 

Do Sambor: : 9.00, 4.20, 10.55%, 

Do Kołomyi i Żydacrowa: 6.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05% (od 1/6 do 809). 

Do Ławovznego 7.80, 255, 6.25%, 

Do Belza 11.10. 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Brznohowie : (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
8.55, przedpołudni*m, tylko w niedziełe i rs. kat. 
święta, 1.46. po południu, tylko w niedzielę i rz. 
kat, święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 855° (od 45 
10 3 włącznie). - 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (o 1/5 do 80/9) 4.82, 8.45* (od 14/5 
do 10/98) 9.25% (od 14/5 do 10/8 w niedrieie i świę- 
te 


Ze Szozerca: 10.10* (od 16 do 10/9 w niedziela i święta) 
Z Lubienia W.: 11.538* (od 1456 do 10/8 w niedz. i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


ı Do Brznchowie: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 


(tylko w niedziele i rz. kat. i święiaj; 12.80, 
poładnin (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 3.10, 
8.20, 6.10; 7.50%, 7.55*. 

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1|5 do 80/9) 1.85 (od 14/5 da 
08 w niedziela i rs. każą święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.5d. i mai 

Do Śzozerca. 1.55 (od 1/6 do 10/9 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W.: 3.15 (od 14|5 do 1019 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedzieli). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 


głustenui; pociągi nocne oaneczone są gwiasdkę. Pora 
nocna liczy się od godz. 9 wieczór do 5 min. 59 rano, 
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9) 
Kradzież miliona funtów. 


(Opowiadanie starego kawalera.) 


(Ciąg dalszy). 


Łatwiej to było radzić, niż spełnić, Albi 
nos upadal już bowiem ze zmęczeniś, starał się 
jednak zdążać za swoim wysokim towarzyszem. 
Tymczasem motłoch wbiegł w ulicę, a wnet ja- 
kaś kula świsnęła tuż nad uchem Venedy, któ- 
ry teraz dopiero pożałował, że wziął Macklina 
w opiekę i swoje losy z jego losami złączył; 
ale nie przyszło mu nawet na myśl opuścić to- 
waTzysza, 

— Prędzej, prędzej — wołał — przy pierw- 
szym rogu skręcimy. Biegnij za mną. 

Karzeł nie mógł nadążyć, uginały się pod 
nim nogi i Marek widział, że dalej, jak do ro- 
gu ulicy go nie poniosą. 

Nie było chwili do stracenia. Stanął, od- 


= w M wr a M m NO A 


wf». 


Z Bąkowskich 


nych, znajomych i pobożnych chrxześcian zaprasza. 
Lwów, dnia 18 czerwca 1905. 


ZE ATR Z. 
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we Lwowie, 


plac Halicki |. 1. na- 
przeciw Banku hipo 
tecznego, 


na plartacyach placu 
Halickiego: 


polecają w wielkim wy- 


E na 
3 b 


asło deserowe 


znakomite # dworów JWP. Jor:la- 
nowaj i JWP. Brunickiego tylko 
16 ct. za !/, fanta poleca 


K. ADAMSKI 


Lwów. Chorążczyzna 12. 


3 najmodniejszych wzorach z gwa- 
rancyą za trwałość kolorów 
w ogromnym wyborze od 50 h. 

do 4 k. za metr. 


Proszę żądać próbki. 


Ręczniki, chusteczki etc. 


w wyrobach zwyczajnych aż do najdelikatniejszych 
gatunków. 


Gradle adamaszkowe 


80, 80, 120, 185 cm. 


Bielizna stołowa lub herbaciana 


garnitury dla 6 aż do 36 osób. 
i garnitnr kor. 4'80 do 481— 


wyprawy Ślubne 


i wszelką bielisnę stołową dla restaurnoyi i dla każdego 


rm domu. 


Dokładnie informujący polski katalog gratis. 


Tkacz i właściciel skład 


| Jerzy Vedral Libsztat (Czechy). 


Przes Wys. 6. k. Rząd konces. 


PENSYONAT 


Lwów. ul. Piekarska I. 37. 


LODOWNI 


najlepszej konstrukcyi, w wielkim wybo- 


rze — poleca 


L.GUTTMANN 
Lwów, ul Jagiellońska 8. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław PSasiowski. 


wrócił się, a gdy Albinos się z nim zrównał, 
chwycił go i zarzucił sokie przez ramię, po- 
czem puścił się znowu pędem. 
rzy rogu skręcił i wziął się na prawo. 
Ulica była pusta, po jednej tylko stronie wzno- 
siły się domy; wbiegł na podwórze trzeciego 
z rzędu i złożył swój ciężar na ziemi. 
— Dalej nieść cię nie mogę, musimy się 
ukryć — rzekł, dobijając się do pierwszych 
drzwi pod ręką. Wejdźmy tu, zanim nas do- 


onią. 
J Wpadli do jakiejś pustej sieni, a zaledwie 
zdążyli zamknąć się na klucz, do uszu ich do- 
leciały wrzaski motłochu. 

Łatwo się było domyślić, że tłum, nie wi- 
dząc przed sobą człowieka, na którego urządzał 
obławę, dobijać się będzie do wszystkich do- 
mów na tej uliczce. 

Wąskiemi schodami pobiegli na górę i do- 
stawszy się aż na strych, tn na klucz się zam: 
knęli. Z dołu dochodziły wrzaski. 

— gą na naszym tropie — rzekł Veneda — 


PRZEGLĄD z dnia 15 czerwca 1305. 


jak teraz umknąć, sam nie wiem. Macklin leżał 
na podłodze ledwie żywy i ciężko dyszał. Na- 
gle rozległ się trzask. 

— Podważyli drzwi od schodów — zawołał 
Marek — trzeba nam dalej umykać. Wstawaj. 

Myśl o bliskierm niebezpieczeństwie dodała 
sił Macklinowi. Zerwał się na równe nogi. 

Ale gdzie uciekać, chyba na dach, bo byli 
u szczytu trzypiętrowej kamienicy. Głosy na 
schodach świadczyły, że pogoń wtargnęła już 
do wnętrza domu. Uciekający znajdowali się, 
jak myszy w pułapce. 

Gdyby się dostali w ręce swoich prześla- 
dowców, czekała ioh śmierć straszna, bo w chwi- 
lach podobnych instynkta zwierzęce budzą się 
zawsze w tłumie, 

Veneda postanowił walczyć do ostatniej 
chwili i wszelkie środki ratunku wyczerpać, bo 
nie miał wcale ochoty ginąć wogóle, tembar- 
dziej za sprawki oudze i to jeszcze swego 
śmiertelnego wroga. 

Rozglądał się więc dokoła, szukając drogi 


wyjściu, ale oprócz drzwi, przez które weszli i 
okna, wychodzącego na dachy, nie się nie 
przedstawiało jego oczom. 

O wydostaniu się przez drzwi nie mogło 
być mowy, gdyż na senodach czyhała rozbe- 
stwiona tłuszcza, co zaś do okna, to było ono 
wzniesione ponad dach sąsiedniego domu o stóp 
piętnaście conajmniej. - 

Tymczasem tłum dotarł już do trzeciego 
piętra. Zimny pot wystąpił na czoło Venedy, 
Albinos ukrył się w najciemniejszy kąt strychu 
i twarz rękoma zasłonił. 

Marek ani przytomności umysłu, ani na- 
dziei nie tracił i postanowił bądź co bądź ży- 
cie ratować. 

Jedyna droga wyjścia była przez okno, 
Veneda otworzył je i skinął na karła, aby z ką- 
ta wyszedł. 

— Nie ma innej rady — oświadczył mu — 
jak dostać się na dach i po sąsiednich domach 
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wszelkich starań dołożę, aby ciebie stąd wy 
dobyć. 

Marex spuścił się przez okno bardzo ostro 
żnie, rękoma chwycił się ramy i wisiał tak 
przez chwilę, miarkując, w jaką stronę się 
spuszczaćó, żaby paść prosto na dach: przy pa- 
rocalowem bodaj zboczeniu mógł runąć z wy- 
sokości trzeciego piętra na podwórze. 

Trzeba było niesłychanej siły muskułów 
i zręczności, aby temu zapobiedz. 

Po chwili Marek leżał już na dachn, roz- 
ciągnięty, sle ta chwila wydała się wiekiem 
wylęknionemu Albinosowi, który, zdjęty śmier- 
telną trwogą, śledził każde poruszenie swego 
zbawcy. 

— Wychyl się przez okno — zawołał do 
niego Veneda i ręce do mnie wyciągnij, a szyb- 
ko. Ja się tu długo utrzymać nie mogę. 

Podniósł się powoli i stanął na dachu. 

Tymczasem wrzaski dochodziły coraz wy- 


przejść do miejsca, skąd będzie można na dół | raźniej. 


się spuścić. Ja pierwszy zeskoczę, a potem 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dzieci rozwijają się przy tem znakomicie I nie cierpią na zaburzenia 
Wybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek, 


Polecana przez tysiące lekarzów w kraju i zagranicą. 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pi Maryackim 5. 


Stefania Stachiewiczowa 


żona urzędnika Kraj. Związku przemysłowego ' 
po długich a cężkich cierpieniach, zaopatrzon: św. Sakramentami, 

smarła dnia 13-go czorwca 1905 roku, w 26 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 15-g0 czerwca 190% roku» 
o godzinie Beciej po połudxiu z demu żełoby Rynek l. 8 na cmen- 
tars Łyczakoweki, na który stroskony mąż s Rodzeństwem — krew- 


„CONOORDIA* A. Kurkowski Lwów, ul. Bobieskiago 1. 10. 


B.KOPERNICKIiSyn 


OPTYCY I MECHANICY 


k g 
borze po cenach najtańs, NOSE 


Okulary, Cwiklery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba- 
rometry, Ciepłomierze, Różne Aräometry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Rajscajgi, Taśmy miernicze, Plony, Ll- 
bele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki elektryczne, 
Aparaty elektryczne I t. p. ` 


>=) Wszelkie reperacpe nskalecznia się najrychiej i najtaniej 


ryndzę wiosenną 
najtaniej poleca handel kcrzenny 


K. ADAMSKI 


Lwów, Chorążczyzna 12. 


i wszelką bielisnę na pościel lnianą i bawełnianą w szer. 


WOJSKOWA SAUA PRZYGOTOWAWCZA 


dla uczniów szkoły przygotowawczej wojskowej jakoteb szkół publicz. 


Biuro informacyjne dla spraw wojskowych 


sm. o. i k. podpułkownika Karola Waskała Nahlika 


Programy rozsyła Dyrekcya gratis I franco. 


| ze 


Najiepsze pożywienie dla dzieci zdrowych i 
chorych na żołądek. 


trawienia. i 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


rozwolnieniu i t. p. 


Fabrik diät. Nährmittel R. KUFEKE, Wien I, und Bergedorf-Hambura. 


Jabłka australskie. 


JULJUSZA SCHAUMANNA 
ptekarza w Siockerau 


„ Od wielu lat najwięcej doświadczony dyelyczny środek do ułatwienia trawienia. Usuwa natych- 
miast zbyteczny kwas żołądkowy. Niezrównane do uregulowania i utrzymania dobrego trawienia. 


Sól żołądk 
© ZO a OWa Otrzymać moż e wszystkich renomo- fin-s "1 p 
ku asi; sf opte Each TA węg. moRARGHIĆ vena i pudełka K. 150. 
Główny skład: Apteka krajowa Juliusza Schaumanna w 
Z ] Lokal 
miana oKaiu. 
DENE aO 
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Handel win i delikatesów 


poleca 


Hotel Francuski. 


maram M eraa. umamae aran marear 


Naśladowniotwo zastrzeżone przez markę i próbkę 


Rozsyłka pocztą przy odbiorze 
najmniej 2 pudełek za zaliczką. | 
Stoekerau, 


Zakład fotograficzny D. MAZURA 


został przeniesiony 


z ulicy Pańskiej na ul. Piekarską 1. 11. 


g00002000000000 = EO CIĘTY 
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wszelkich systemów. Cenniki wysyła gratis i franko 


W. ADAMSKI, LWÓW 


Christofla 


stołowe po cenach fabrycznych 


srebro Á « 
poleca Jan Wojrych słotnik zaprzysię- 


Akademicka 2 I Sobieskiego 4. (dawniej Jürgens). 
a Żony znawca są łowy Lwów, Akademicka 6. RR RETYWENZCZKCZOWECK EE CET UN B <ZWUCI 
= a przerobienie 8ch po- = ; 
= 2 zł. pe materacow ç 
z: ych. SE N P P DSO OCS OOO] 
e Drelichy na pokrycia od BO ct., 1.50 r S$ OW OŚĆ! i a z*zeieX >< D 
F i 2,50 kosztuje przerobienie starej koł- > S'a 1 ! r Ę © 
S$ | ary; pokrycie od 46 ot. se metew pre ARE letnią |) Wobecrozsiewanych pogłosekze strony frm konkurencyjnych 6 
a p] wK * f na porę etnia Ñ 4 
cowni J. Schustera, Lwów, Kopernika. d eža < A < 3 + 
a JC : EEE i oświadczamy, » 
Mł d F ancuz rg mob |Hamaki tanie i trwałe, Przy- (jA) |. | Se A b 
ER" ody Franc 8 © AE f |rządy gimnastyczne jako to: (%) * Podczas pożaru w naszej fabryce a 4, na 5-go czerwca b. _ O 
E) O Paryżanin, dobrze polecony, po- ro ż JE "8 „kółka*, trapezy* i t. p. Q © spalił się wyłącznie tylko pawilon przeznaczony na extra- + 
z8 szukuje miejsca quwernera. N p wsi 34 |Huśtawki dla dzieci zupełnie  JQ] FE Puszcsu, co nie wpłynie wcale na dalszą produkcyę su- JĄ 
a Zgłoszenia preyjmaje Bairo nauce. H. a BER ,ś|bezpieczne w ksziałcie Koszów A perfosfutu, owszem ze waylędu na zapowiadające się miezwy- A 
Ę SK oroiikij w Krakowie Podwale 2 z Cd E $ E Meo Yi kte zapotrecbowanie nawozów sztucznych w roku bieżącym, [2 
s TARTA aiie aż Sg: €o Krzesła leśne w wielkim wy- A przygotowujemy na sezon jesienny znacznie wię- U | 
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Eeee Gotówka BOJ Koron bn marty za aplety "a 
1.168. Gotówka 5. oron, albo na raty J = $ zaži 8 u- 

ieui ie. d À 7 t k londargyka bankowego, który rozsyłum 
RH 12» PARANA Rowery 1 mo ocy le bozpłaśnia Kaphoi spodedźk sfress I Bo. 


Dom s ogrodem“. Biuro dzienników 


`. AE TE E WON "IE "TC 
(zy można się ustrzedz cierpień płucnych? 


Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakterych gruźliczych, znaj- 
dujących się wsządwie, gdzia przebywnją chorzy na gruźlicę, a więc w po- 
wietrau i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal 
cułowiek wdycha bakoyle te wras z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż 
ludzia ulegają chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w sta- 
nie w normalnych warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdo- 
laly, uczynić nieszkodliwemi za pomocą zawartych w gruczołacz oskrzeli 
(płucnych) skutecznych na nie substancyj. Tam tylko, gdsie te gruczoły 
uległy osłabieniu, może choroba wybuchnąć, x chwilą zaś kiedy fakt ten 
przez słynne powagi fachowe stwierdzony został, niedaleką jnż stało się 
rzeczą w skrzepicniu gruosołów oskrzelowych pozyskać dźwignię do zwal- 
czenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują w ostatnich czasąch 
chorym na płuca 


Dr. Hoffmanna Glandulen 


zawierający ubawienne substancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych 
zwierząt i wspomagający przz to sztucznym dowozem materyi niszczącej 
zarodki chorobowe, naturalny popęd organiemu do samousdrowieni« się. 
Lekarze, stosujący Głandolen u swoich pacyestów, zauważyli, że potęguje 
się przy nim apetyt, rozpogadza nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się, 
kaszel się zmniejsza, odpluwanie staje się łatwiejssem, a poty nocne ustają, 
krótko mówią:, ik proces powrotu do zdrowia objawia sig wyraźnie. Go- 
dnem jest przeto zalecenia nie zaniedbać spróbowania tabletek gianda- 
lenowych. 

Glanduien sporaądsa fabryka chemiczna dra Hoffmanna nastę» 
pców w Meerane w Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie 
lekerza w aptekach, jak również w składzie apteki B. Fragnera, 
c. k. nadwornego dostawcy, Praga 203—108., we wlaszkach p: 
100 tebl. po kor. 5:0, BO tabl po kor. B — Szczegółowe broszury 
© te] metodzie ieczniczej z spr=wozdaniami lekarzy, oraz 
poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na 


mn Lwów Pasaż Hunsmana 9. Pośredni-| x piarwszorzędnych fabryk, wszeikie |net. Schütz i Chajes Dom bankowy 


ctwo wykluczone. __ |przybory dla sk p warstat reperacyj: a BÓR med 2. 00 

5 C TE ny, Lawn-Tennis, przybory do azer- (OOOO A 
Biuro nauczycielskie mierki poleca najtaniej Piszący "go myni po- 
Anny Koczorowskiej W. ŁUKASIEWICZ 4 y szukuje ubocznego na: 

w Poznaniu /Posen Śchiitzenstr, 3 B) 


magasyn towarów Sportowych, Lwów, jjęcia sa skromnem wynagrodzeniem od 
poleca od zaraz 


ul. Akademicka Z6. 
Nauczycielkę Polkę 


do dokończenia edukacri panienek, ble- 
głą w językach obcych, która x 
odznaczeniem sdała egnamin na k»rsach 
prof. Baranieckiego i posiada kilkcletnią 
praktyką x domów  arystokratycznych. 
Bony freblowskie Niemki i Polki. 
Od Paździercika dypiomowaną Fran- 
cuzkę = niemieckim językiem, świetną 
siłą pede gogicsną 


W Torskiem 


do sprzedania 18 4sztuk owiec rasy Hemp- 
schire. Bliższych wyjaśnień udeieli Za- 
rząd dóbr. 


Poszukuje posady 
zdolna Nauczycielka posiadająca francu- 
zki, niemiecki, muzykę, w wieku średnim 
mająca sześcioletnią córeczkę wzamian xa 


4.tej po poł. Post. rosi. „Fiszący”. 


Popierajmy polski 
przemysł krajowy. 


ezki w uroczą górzystą okolicę. Rzeka o kilkanaście kroków od pomieszkań. kole, koncerty muzyki wojskowej, wycieczki 


w rumuńskie, siedmiogrodzkie i węgierskie 
okolice na wozach, koniach i tratwach. Nad- 
zwyczajne są skutki tych kąpieli przy ner- 
wowych o Obch i sercowych AAA 
i niedokrewności, cherobach nacz Kkrwiono- 

stacya kolejowa Śnych i exsudaiuch. Prospekty EAG Le' ar- 
Przy zlewie rzek Dorny i Złot:; skioh objaśnień udziela ra'ca cesarski lekara 
Bystrzycy. o. k. kąpiel i źródeł, Dr. Arthur Loebel. 


PIELECKI 
LWÓW 


magazyn broni i rowerów, 


K G ż 
A 
m a . 


w bnkowińskich Karpatach 


Sezon od 1 czerwca do końca września. 
Adres dla listów i telegramów: 
Topolnica Strzyłki Błażejowa Rudnicka, właścicielka, 


999 HONd 


utrzymanie. 
Biuro Nauczycielskie Morawska. żądanie darmo I opłatnie. 
Halicka 10 
Ro WERY | TOPOLNICA | 
NAJTANSZ E powiat Btarosamborski, stacya kąpielowo - klimatyczna położona w uroczej Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmaciające kąpiele szlamowe, 
zdrowotnej miejscowości. Stacya kolejowa, poczta, telegraf, lekarz i apteka skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne. 
I NAJLEPSZE (| w miejscu. Nowa willa, pomieszkania wygodnie urządzone, dzisnnie lub Monumentxlne budynki kąpielowe, wo tociągi 
ZASTĘPSTWO sezonowo z całym wiktem i usługą. Ceny umiarkowane. Park kilkumorgo- z górskich źródeł, kanalisacye, elókwryczne Bo 
wy, lasy szpiłkowe, kręgieinia, tennis, fortepian, gry towarzyskie i wycie- świetlenie, miejsca do zabaw, tor do jazdy na 


„STYRIA“ 


SAMOCHODY 


Rzadka sposobność! 
Uderzajaco tanio 500 przedmiotów ozdobnych 
tylko © zir. 

1 znakomicie pozłacany zegarek (precy- 
zyjny) z B-ietnią gwarancyą dokładnie 
chodzący, wras z odpowiednim łańcu- 
szkiom, | modny jedwabny krawat męski, 
8 sztuk dobrych chestek do nosa 1 Śli- 
czny pierścionek męski z imitowsnym bry- 
lantem, 1 doskonała portmonetka skó- 
rkana, 1 doskonałe lusterko kieszonkowe, 
1 para spinek do rmeanszatów, 8 epinki 
zrsod. z 8 pre. „double“ złota z patento: 
wanymi zamkami, 1 niklowy garnitur do 
| pisania, 1 nibum zawierający 86 najpię- 
ksiejszych obrazów świata, 1 elegancka 


03000008000 0808080090 
GLYTAJGIE! 


Wobec konie- 
czności zdobycia 
dochodu dla kra- 


ju i miast JzyŻ nigdy 
nie damy jej skonać? 


wszelkich najnowszych systemów 
w. ADAMSICI (imij Jirgen) 


POLECA 
Lwów, Akademicka 2, (Hotel George'a). 


ST RY I ŹALUZYE do okien, 
NAJSTARSZA w kraju FABRYKA 
Cenniki ilustrowane gratin, 


GQ 


z ÓÓ 


Wobec zamiarów 


paryska broszka (nowość) 1 para butonów przedłużenia RZECZ 0 PRO PI NACYI 
z „Bimili* brylantów bardzo łudzących, . ° p . . . 
rzedmioty jako rozrywka dla młudssyc PL PROPI- 
ee setce 42 kory RO E Napisał IDRIS. Z4 powodu wydzierżawienia majątku 


00080. 


odbędzie się 
w dniach 26 i 27 czerwca, w Torskiem (poczta i stacya kolei w 
miejscem. Wysprzedaż inwentarzy żywych I martwych, 70 konl ro- 
boczych, TO wołów roboczych, 1OO sztuk krów i jałownika, kilka- 
naście konl miodych szlachetnych, maszyny, narzędzia rolnicze 
wozy, uprzęża etc. 


demoyi i 400 przedm. różnych w gospo- 

darstwie potrzebnych. — Wszystko razem 

włącznie z zegarkiem o wartości całej 

kwoty — kosztuje tylko 2 złr. — Prze- 
sylki za saliczką uskutecznia 

S$. URBACH, KRAKÓW Nr. 156. 


Przedmioty niestosowne odbiera się z powrotem. 


Cena 1 korona. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


OZ 


Z drukarni E. Winiarzą, 


